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Miasta i wsie wybrały delegatów na I Polski Kongres Pokoju

86 kopalń w łą czyło  się do zobowiązań produkcyjnych
Górnicy, robotnicy i chłop! podejmują apel kopalni im. J. Wieczorka

Społeczeństwo polskie wybrało najofiarniejszych bojowników o po- Tnie pracowały w kampanii wyborczej 
kój na I Polski Kongres Obrońców Pokoju. Napływają jednocześnie dal- kohietv.
sze meldunki o licznych zobowiązaniach produkcyjnych podjętych dla 
uczczenia Kongresu. Wezwanie kopalni im. Wieczorka podjęło juz 86 
kopalń.

Wybory delegatów na I Polski Kon 
gres Obrońców Pokoju zakończono już 
we wszystkich powiatach woj. łódzkie 
go. t

Na Kongres Warszawski społeczen 
stwo woj. łódzkiego delegowało 50 
swych przedstawicieli: przodowników 
pracy i racjonalizatorów, przodow­
ników pracy społecznej, małorolnych

chłopów, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych i nauczycieli.

W woj. bydgoskim wybrano 70 de­
legatów na I Polski Kongres Obroń­
ców Pokoju. Masowy udział w w y­
borach wzięli chłopi. W wielu gmi­
nach i gromadach na cześć Kongresu 
Krajowego podejmowano zobowiąza­
nia produkcyjne. Szczególnie ofiar-

Przełamanie amerykańskich linii obronnych
na wybrzeżu południowym

PEKIN (PAP). Ogłoszony w Phe- 
nian 22 bm. rano komunikat naczel­
nego dowództwa koreańskiej armii 
ludowej stwierdza, że na wszystkich 
frontach wojska ludowe zadawały 
ciosy wojskom amerykańskim i lisyn 
manowskim, które stawiały w dal­
szym ciągu zaciekły opór wspierane 
przez lotnictwo i oddziały zmotory­
zowane. Na poszczególnych odcin­
kach nieprzyjaciel usiłuje kontrata­
kować, ale kontrataki te są odpiera­
ne przez wojska ludowe, przy czym 
nieprzyjaciel ponosi duże straty.

Na wybrzeżu południowym na­
cierające wojska ludowe przełama­
ły linie obronne amerykańskiej 25 
dywizji piechoty morskiej i kon­
tynuują natarcie.

W dniu kwięta Rumun i
Depesza Prezydenta RP

Z okazji przypadającego w dniu 
23 bm. Święta Narodowego Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, Pre­
zydent■ R. P- wystosował depeszę 
następującej treści:

Jego Ekscelencja .
Pan dr. Constantin PARHON 

Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

BUKARESZT

W dniu Święta Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
w szóstą rocznicę wyzwolenia 
bratniego narodu rumuńskiego 
przez bohaterską Armię Radziec­
ką przesyłam najserdeczniejsze 
pozdrowienia w imieniu pol­
skiego narodu. Życzę bratniemu 
narodowi rumuńskiemu dalszych 
wspaniałych osiągnięć w realizo­
waniu budownictwa socjalistycz­
nego oraz nowych sukcesów w 
walce o trwały pokój, prowa­
dzonej przez obóz pokoju i demo­
kracji na całym świecie, pod 
przewodnictwem naszego potęż­
nego sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego. Równocześnie proszę 
przyjąć, Panie Prezydencie, wy­
razy mego szczerego szacunku.

BOLESŁAW BIERUT

W ciągu trzech ostatnich dni ze­
strzelono nad Phenianem i nad in­
nymi miejscowościami 13 samolotów 
amerykańskich.

MOSKWA (PAP) „Literaturna ja Ga 
zieta“ zamieszcza artykuł wstępny, w 
którym omawia bestialskie zbrodnie a- 
gresorów amerykańskich A3 Korei. In- 
terwer* ici amerykańscy — pisze autor — 
swymi bestialskimi zbrodniami w Ko­
rei prześcignęli zbirów hitlerowskich.

Niewielkie, kwitnące miasteczko 
koreańskie Pchentchek, które jeszcze 
przed kilku tygodniami pulsowało po 
kojowym rytmem, obecnie zostało stał 
rte z powierzchni ziemi. Interwenci 
amerykańscy w ciągu 8 godzin zrzu­
cili setki bomb na Pchentchek, mimo 
że w tym miasteczku nie było ani 
jednego obiektu wojskowego.

8-godz. dzień pracy 
i reforma rolna w Korei Płd.

MOSKWA (PAP). Agencja Tass do­
nosi z Phenian, że rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej po­
stanowił rozciągnąć na wyzwolone ob­
szary południowej Korei - moc obowią­
zującą ustawy o pracy, która przewidu­
je 8-godz. dzień roboczy i obowiązkowe 
ubezpieczenia socjalne.

Rozciągnięto również na wyzwolone 
obszary południowo - koreańskie moc 
ustawy o reformie rolnej, przy czym 
zastosowano szereg ulg podatkowych, 
ułatwiających chłopom południowo-ko- 
reańskim szybkie zlikwidowanie zacofa­
nia ekonomicznego i kulturalnego i pod 
niesienie stopy życiowej.

kobiety.
Kampania wyborcza na Pomorzu 

zmobilizowała przede wszystkim kia 
sę robotniczą. W fabrykach, PGR- 
ach we wszystkich prawie zakładach 
pracy robotnicy podjęli zobowiąza­
nia produkcyjne. W dziesiątkach fa­
bryk zaciągnięto „Warty pokoju", 
które przyniosą wielomilionową pro­
dukcję ponad plan.

36 tys. ton węgla kamiennego
Fala zobowiązań podejmowanych 

na wezwanie kopalni „Wieczorek" 
pod hasłem „Wzmożoną produkcją 
walczymy o pokój i pomagamy bra­
ciom w Korei" wzrasta z dnia na 
dzień.

Do współzawodnictwa na apel za­
łogi kop. im. J. Wieczorka, przystą­
piła ostatnio załoga kop. „Mortimer". 
15 brygad zespołowych tej kopalni 
podejmując długofalowe zobowiąza­
nia produkcyjne wydobędzie ponad 
plan 36 tys. ton węgla kamiennego.

Coraz liczniej napływają meldunki 
o zobowiązaniach podejmowanych 
przez załogi fabryk i hut.

Na zebraniu załogowym pracowni­
cy zakładów im. J. Stalina w Po­
znaniu postanowili uczcić I Polski 
Kongres Obrońców Pokoju produk­
cją 5 kompletów maszynowych do 
parowozów.

„Zobowiązanie nasze — głosi re­
zolucja — powzięte zostało pod 
hasłem przedterminowej realizacji 
Planu 6-letniego, wzmocnienia o- 
bozu pokoju i niesienia pomocy lu­
dowi koreańskiemu".

Wzmóc pracę na roli
Włączając się do walki o pokój ro­

botnicy, cale załogi fabryk Ostrowca, 
Starachowic, Radomia, Kielc i Skar­

żyska podejmują nowe zobowiązania 
produkcyjne. \

Entuzjazm klasy robotniczej kie­
lecczyzny udzielił się pracującemu 
chłopstwu. Tak np. w pow. jędrze­
jowskim odbyło się 97 zebrań z udzia 
łem 15 tys. obrońców pokoju z gmin 
i gromad.

„My, mieszkańcy Mokszka Dol­
nego i Mokszka Górnego, piasków 
i Wolj Kaweckiej — czytamy w 
jednej z rezolucji, uchwalonej na 
zebraniu wyborczym delegatów na 
powiatową konferencję Obrońców 
Pokoju — postanawiamy wzmóc 
wysiłki w dziele walki o pokój. 
Naszą odpowiedzią na wojenne za­
kusy imperialistów amerykańskich 
jest wzmóc pracę na roli. Siewy 
zboża zakończymy do 25 sierpnia, 
zwiększymy areał upraw przemy­

słowych, wzorowo przeprowadzimy 
jesienną akcję siewną i wzmoże­
my akcję hodowlaną.

Twardo będziemy stać przy sztan 
darze Światowego Ruchu Obroń­
ców Pokoju, tego ruchu, któremu 
przewodzi Zw. Radziecki".

6 lat temu w Bukareszcie

23 sierpnia 19^  roku stolica Rumunii, Bukareszt, witała entuzjasty­
cznie wojska radzieckie, które wyzwoliły ją z jarzma rządów faszystowskich 
Antonescu, zdrajcy narodu, zaprzedanego Hitlerowi.

Krwawe ofiary, które poniosła Rumunia wskutek jego polityki, zdewa­
stowanie kraju, wyniszczenie bogactw naturalnych — sparaliżowałyby na 
wiele lat życie każdego kraju, rządzonego przez kapitalizm. Ale ideowość 
i energia nowych rządów ludu, wielka i wspaniałomyślna pomoc Zioiąsku 
Radzieckiego, szybko zaleczyły rany. Dziś Rumunia Ludowa jest silniejsza 
niż kiedykolwiek i kroczy pewnie i niezawodnie, drogą socjalizmu, do do* 
brobytu.

O Święcie Wyzwolenia Rumunii piszemy na str. 2,

Delegacja polska
na Suiieto Narodowe Rumunii

22 bm. odleciała do Bukaresztu dele­
gacja rządowa, zaproszona przez Rząd 
Rumuńskiej Republiki Ludowej na uro­
czystości Święta Narodowego; w skła­
dzie: wicepremier H. Chełchowski, wi- 
cemin. Obrony Narodowej gen. P. Jaro­
szewicz, wicemin. Spraw Zagranicznych 

..dr St. Skrzeszewski.

M A N IFES TA C Y JN Y  P O G R ZEB  J U L IE N  LAH AU T
Aresztowanie 2 morderców— faszystów i b. kolaborantów
Oświadczenie KP Belgii

BRUKSELA (PAP). 22 bm. w Seraing odbył się pogrzeb przewodni­
czącego Komunistycznej Partii Belgii Julien Lahaut, który padł od kuli 
morderców faszystowskich. Na pogrzeb przybyło kilkaset tysięcy ludzi 
z całej Belgii. Obecne były również liczne delegacje zagraniczne.

Trumna ze zwłokami Julien Lahaut 
spoczęła w sali miejscowego teatru, 
Wśród setek wieńców.

O godz. 14.30 ruszył olbrzymi po­
chód żałobny. Za trumną kroczyła 
rodzina zmarłego, a następnie KC 
Komunistycznej Partii Belgii, komi­
tet organizacji partyjnej z okręgu 
Liege oraz delegacje “ zagraniczne: 
przedstawiciele PZPR — sekretarz 
KC Ochab i członek KC Dłuski, 
przedstawiciele Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej — Poilit i Conag- 
ham, KC Komunistycznej Partii 
Francji — Lecoeur, Fajon i Grenier, 
przedstawiciele górników i kolejarzy 
francuskich, delegaci z Włoch,

Bezprawne zarządzenia wobec obywateli polskich
Nota Rzędu RP do U S A , W. B ryta n ii i F ra n c ji
w sprawie przesiedlonych i uchodźców wojennych

19 bm. Ministerstwo Spraw Zagrani cznych skierowało noty identycznej tre­
ści do Ambasady Brytyjskiej, Ambasad y St. Zjednoczonych i Ambasady Fran­
cuskiej w Warszawie. Nota skierowana do Ambasady Brytyjskiej brzmi:

25 marca 1950 r. ogłoszono w wycho­
dzącym w Bonn „Dzienniku Ustaw" u- 
stawę aliancką nr. 23 w sprawie sy­
tuacji prawnej w stosunku do osób 
przesiedlonych i uchodźców wojen­
nych, znajdujących się obecnie na

13 w yb itn ych  fiz jo lo g ó w  ra d zie c k ic hna konferencji naukoirej iu Warszainie

Goście radzieccy na lotnisku w Warsza wie 
Dn. 22 bm. przybyła do Warszawy

powracająca z Międzynarodowego Zja­
zdu Fizjologów w Kopenhadze delegacja 
wybitnych fizjologów radzieckich, z 
członkiem rzeczywistym Akademii Nauk 
ZSRR Konstantym Bykowem na czele 

W skład delegacji wchodzą ponadto: 
członek rzeczywisty Akademii Nauk 
ZSRR—Aleksander Palladin, członko 
wie — korespondenci Akademii Nauk 
ZSRR: Chaczatur Kosztojano, Władi­
mir Engelgardt, Ezras Asrafian; człon 
kowie — korespondenci Akademii 
Nauik Medycznych ZSRR: Władimir 
Czernigowski i Aleksy Kibiakow; 
Profesorowie; Dymitry Biriukow, Wa

cownicy Akademii Nauk ZSRR — 
Georg/. Smiirnow i Walery Butrow.

Gości radzieckich powitali na lotni­
sku Okecie wicemin. Zdrowia dr J. 
Sztachelski i dr B. Kożusznik, przed­
stawiciel Wydz. Nauki KC PZPR Ko- 
walczewski, dyr. dep. Nauki w Min. 
Nauk i Szkół Wyższych Michajłow, pro 
rektor Akademii Mfedycznej w War­
szawie prof. Węgierko oraz wyżsi urzęd 
nicy Min. Zdrowia.

Na lotnisku obecny był Ambasador 
ZSRR w Warszawie — Lebiediew.

23 bm. z okazji pobytu w Polsce zna­
komitych uczonych radzieckich zorga-

terenie zachodnich stref Niemiec. Wy 
mieniona ustawa przewiduje m. in. 
stosowanie w zakresie prawa oso­
bowego ustawodawstwa miejsca poby 
tu, to jest ustawodawstwa niemieckiego, 
do osób wysiedlonych i uchodźców wo­
jennych.

Ustawa powyższa jest nowym prze­
jawem konsekwentnie przez Rząd Je­
go Królewskiej Mości prowadzonej 
polityki, zmierzającej celowo do odry­
wania i oddalenia przesiedlonych oby­
wateli polskich od ich kraju rodzin­
nego. Ministerstwo musiało wielokrot­
nie formułować swe zastrzeżenia prze­
ciw tej polityce, oczywiście sprzecznej 
z oficjalnymi zapewnieniami Rządu 
J. K. M. oraz zobowiązaniami między­
narodowymi w sprawie osób przesie­
dlonych.
Ustawa nr. 23 w praktyce stwarza sy­

tuację prawną, oznaczającą zrównanie 
osób przesiedlonych i uchodźców z tzw. 
„bezpaństwowcami". Zagadnienie „bez­
państwowców" w przeszłości niejed­
nokrotnie znajdowało się na porządku 
dziennym obrad Narodów Zjednoczo­
nych i różnych agencji międzynarodo­
wych, przy czym dyskusje wykazały, że 
przeważająca większość państw stoi na 
stanowisku konieczności zlikwidowania 
grupy dawnych „bezpaństwowców", 
a nie stwarzania sytuacji, które by pro­
wadziły do powstawania nowych grup 
„bezpaństwowców . Rząd Polski od 
chwili zakończenia działań wojennych 
wskazywał stale na szkodliwość posu­
nięć zmierzających do tworzenia grup 
„bezpaństwowców" i przeciwstawiał się 
wszelkim tego rodzaju próbom.

Ministerstwo pragnie dalej podkreślić, 
że wbrew zasadzie ustawodawstwa pol­
skiego, uznającego w zakresie prawa o- 
sobowego •„lex patriae", — zasadzie 
przyjętej przez ustawodawstwa więk­
szości państw europejskich (a wśród 
nich także ustawodawstwo niemieckie) 
— ustawa nr. 23 wprowadza drogą je­
dnostronnej decyzji prawo miejsca po­
bytu, jako kwalifikację właściwości 
prawnej, w stosunku do osób wysiedlo­
nych.

rania małżeństw przez obywateli pol­
skich za granicą—narusza zasadę praw­
ną. ustaloną w art. 10 ustawy nr. 16, o- 
głoszonej w Dzienniku Urzędowym So­
juszniczej Rady Kontroli Nr. 4 z dnia 
28 lutego 1946 r.

Artykuł powyższy postanawia wy­
raźnie, że „cudzoziemcom nie wolno za­
wierać małżeństwa bez przedłożenia za­
świadczenia odpowiednich władz kraju 
pochodzenia stwierdzającego, że nie ist­
nieją prawne przeszkody do zawarcia 
małżeństwa według ustawodawstwa te­
go kraju".

Biorąc powyższe pod uwagę, Mini­
sterstwo ma zaszczyt zakomunikować, 
że Rząd Polski nie może przyjąć do 
wiadomości bezprawnych i jedno­
stronnych zarządzeń uchylających 
właściwość ustawodawstwa polskiego 
w zakresie prawa osobowego w sto­
sunku do obywateli polskich przeby­
wających za granicą i że władze pol­
skie będą uważać akty dokonane na 
podstawie ustawy nr. 23 za nie mają­
ce skutków prawnych.
Ministerstwo wyraża nadzieję, że 

Rząd Jego Królewskiej Mości wyda od­
powiednie zarządzenia, które by zapo­
biegały poważnym komplikacjom jakie 
mogą wyniknąć dla stosunków praw­
nych obywateli polskich w razie stoso 
wania ustawy nr. 23.

Szwajcarii itp. Następnie szły zwar­
te szeregi robotników belgijskich, 
delegacje organizacji demokratycz­
nych i postępowych kół intelektual­
nych.

Nad otwartą mogiłą, . po burmi­
strzu Merlot, który omówił doniosłą 
rolę Lahaut w belgijskim ruchu ro­
botniczym, przemawiali przywódcy 
polityczni belgijscy i zagraniczni.

Przemawiali: sekretarz KC KP Fran­
cji, w imieniu PZPR Ostap Dłuski, Har­
ry Poilit, sekretarz Komunistycznej 
Partii Zagł. Saary Nicolai, który odczy­
tał orędzie Maxa Reimanna, oraz inni 
mówcy zagraniczni i belgijscy.

Ostatni zabrał głos Edgar Lalmand 
w imieniu KC Komunistycznej Partii 
Belgii. Napiętnował on tych wszystkich, 
którzy ponoszą odpowiedzialność za o- 
hydne morderstwo i oświadczył:

Monarchia zdyskredytowana jest 
ostatecznie w oczach naszej klasy ro­
botniczej, która widzi w niej narzę­
dzie dyktatury faszystowskiej, prze­
znaczone do narzucenia nam polityki 
wojny i nędzy. Lud belgijski rozumie 
coraz lepiej, że jedynym rozwiązaniem 
tzw. problemu królewskiego, który od 
6 lat zatruwa atmosferę w Belgii, jest 
zniesienie monarchii na zawsze. ’

inspiratorzy i wykonawcy
są zihni

BRUKSELA (PAP), pod naciskiem 
opinii publicznej władze belgijskie zmu 
szone były aresztować morderców Ju­
lien Lahaut. OBAJ MORDERCY SĄ 
FASZYSTAMI. Należą oni do kół zbli 
zonych do Leopolda. Obaj są b. kola­
borantami, skazanymi za współpracę 
z Niemcami. Jeden z morderców nale­
żał do SS.

W Belgii odkryto spisek przeciwko 
organizacjom demokratycznym. U zna 
nego działacza faszystowskiego hra­
biego Corsivaren znaleziono wielki mja 
gazyn broni.

' faszystowskiej — rexistów — (P. R.). 
Znajdują się oni wśród działaczy poli­
tycznych partii spoleczno-chrześcijań- 
skiej, których ręce zbroczone są krwią 
robotników zabitych w Grace-Berteur 
(przedmieście Liege, gdzie policja roz­
strzelała robotników, uczestniczących 
w demonstracji przeciwko powrotowi 
króla Leopolda).

Wykonawcy — członkowie plartii 
rexistowskiej i „Związku Nacjonali­
stów Flamandzkich" uciekli się do 
terroru, ponieważ wiedzieli, że znaj­
dą obronę w partii rządzącej i rzą­
dzie.
Biuro Polityczne podkreśla, że ohyd­

ny mord popełniony na Julien Lahaut 
jest tragicznym ostrzeżeniem dla mas 
pnacujących i demokratów walczących 
o pokój. Jest to ostateczne potępienie 
tzw. „zgody narodowej wokół tronu", 
która w myśl jej inicjatorów powinna 
zapewnić wprowadzenie w życie polity­
ki regresji społecznej i przygotowań 
wojennych.

Nowy zbrodniczy zamach
BRUKSELA (PAP). O północy z po­

niedziałku na wtorek „nieznany spraw­
ca" dokonał zamachu rewolwerowego 
na Rasvin, przewodniczącego sekcji 
partii komunistycznej w Tongres w pro 
wincji Limburskiej w pobliżu Liege. 
Dał on szesc strzałów, które na szczę­
ście chybiły, po czym zbiegł.

Niejawne posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. (PAP.) -  Sekretariat 
ONZ ogłosił następujący komunikat 
przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa 
J. Malika:

~  21 bm. odbyła się między członka­
mi Rady Bezpieczeństwa nieoficjalna 
wymiana zdań na temat zaproszenia 
Przedstawicieli Północnej i Południowej 

orei. W sprawie tej żadnego porozu­
mienia nie osiągnięto.

Protest węgierskich ducliownych 
katolickich

Faszyści belgijscy, korzystając z 
bierności policji i pobłażliwości 
władz, zapowiadają akty terroru wo 
bec organizacji demokratycznych 
Niektórzy członkowie Komitetu Ceń 
tralnego Komunistycznej Partii Bel 
gii otrzymali listy z pogróżkami.
W związku ze zbrodniczym zama­

chem na Julien Lahaut Biuro Politycz 
ne Belgijskiej Partii Komunistycznej
oświadcza:

Przestępcy są znani. Ich inspirato­
rzy znajdują S1ę w szeregach neorexi- . . .

Istow (od ma. z wy przedwojennej partii fcskich z Korei.'

BUDAPESZT (PAP). Komitet Obroń­
ców Pokoju utworzony przez lAichowień 
stwo katolickie na Węgrzech wystosował 
do przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa — Malika depeszę, w której potę­
pia terrorystyczną akcję amerykańskich 
sił lotniczych w Korei i wzywa Radę 
Bezpieczeństwa, by położyła kres tym 
okrucieństwom.

W dalszym ciągu depeszy Komitet pro 
testuje przeciwko używaniu przez im­
perializm amerykański flagi ONZ oraz 
domaga się natychmiastowego wycofa­
nia interwencyjnych wojsk cudzoziem-

syli Zakusów, Władimir Rusinów i nizowana zostanie specjalna konferencja I Ministerstwo musi stwierdzić, że wy- 
Aleksander Wołochow oraz współpra I naukowa, ’ ^mieniona ustawa o ile dotyczy zawie-j1.

PRZEBUDZENIE
MELPOMENY

Spośród nieczynnych 
teatrów stołecznych ‘ w 
dniu 19 bm. wznowił 
przedstawienia , Kame­
ralny" , a 20 bm. -  
,,Polski“ .

Znak to, że Melpome­
na dosyć się już wyle- 
niuchowała w ciągu la- 
ta.

UMUZYKALNIONY
„Św ię t o s z e k "

Pracownicy PPB. BOR 
,,Mirów“ zakupili w Te­
atrze Narodowym bilety 
po cenach normalnych 
na ,,gwięto-3Zka“ - Ale
Tiie&t&ty, vo ozncbc&onyrri 
dniu zamiast sztuki Mo 
Hera — usłyszeli-., kon­
cert orkiestry symfonicz 
nej. — Bardzo lubimy 
muzykę — piszą robot­

nicy, ale przyjemność 
słuchama psuły nam 
dwie sprawy; l) dlacze­
go wprowadzono nas w 
błąd, 2J dlaczego wzięto 
od nas pieniądze, skoro 
ja,c mę okazało, koncert 
był bezpłatny.

Prosimy więc dyrekcję 
teatru, by pieniądze za 
nasze bilety przekazała 
aa jakiś cel-

SĄSIAD
SPB z Młynowa prag­

nąc przyspieszyć roboty 
budowlane. zwróciło się 
do PPB — POR z Mły­
nowa o wypożyczenie 
transportera> który od
dłuższego czasu śtói bez 
czynnie. PPR—BOR jed­nak odmówiło.

A gdzie, proszę panów, 
po moc sąsiedzka f

CHLEWIK
Atrakcją domów przy 

ul. Grochowskiej 351 jest- 
chlewik i świnki, hodo­
wane przez jedną z mie­
szkanek. Prosiaczki są 
nawet łubiane przez lo­
katorów, którzy w ża­
den sposób nie mogą 
jednak znieść zapachu, 
lecącego z chlewika.

Może by przekwatero­
wać— mieszkańców.

NOMEN OMEN
Kilku fachowców za­

wiązało ostatnio Rze- 
mi eś l nicz ą Spółdzielnię 
Pracy „Nieużytek. Bę­
dzie ona wyrabiała pu­
dełka do pasty, probów­
ki itp• Inicjatywa godna

pochwały, ale nazwa - 
me bardzo.

Sądzimy, że trzeba jc 
czym prędzej zmienić 
bo nieużytych oraz nie­
użytków marny i tak za 
dużo-..



ŻYCIE WARSZAWY

Ramię przy ramienia w walce o pokój i socjalizm

W 6 r o c z n ic ę  w y z w o le n ia  R u m u n ii
Uroczysta akademia w Teatrze Narodowym w Warszawie

22 bm. odbyła się w Teatrze Na rodowym w Warszawie uroczysta aka 
demia poświęcona przypadającej 23 sierpnia br. 6-ej rocznicy wyzwole­
nia, Rumunii przez bohaterskie wojs ka radzieckie.

Na akademię przybyli: członek Ra­
dy Państwa, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Fr. Jóźwiak-Witold, człon­
kowie Rządu R. P,, przedstawiciele 
KC PZPR, CRZZ, Tow. Przyjaźni 
Polsko-Rumuńskiej oraz organizacji 
społecznych i przedstawiciele świata 
kulturalnego stolicy.

Przybył również ambasador Ludo­
wej Republiki Rumuńskiej, p. Atha- 
nase Joja,

Po odegraniu hymnu narodowego 
polskiego i rumuńskiego i po ukon­
stytuowaniu się prezydium akademię 
zagaił członek Rady Państwa — Jóź­
wiak-Witold, który powiedział m. 
inn.:

„Rok 1944 stał się dla ludów Eu­
ropy jęczących pod jarzmem niewoli 
hitlerowskiej — rokiem wyzwolenia. 
Armia Radziecka dowodzona przez 
Wielkiego Stalina, rozbiła barbarzyń­
ski faszyzm hitlerowski w całej Eu­
ropie. Te same siły wyzwoleńcze — 
Kraj zwycięskiej Rewolucji Paździer­
nikowej, Kraj Lenina i Stalina — 
przyniósł wolność ludowi polskiemu 
i rumuńskiemu, otwierając nową 
erę, erę wolności, pokoju — socjali­
zmu.

Wykorzystując rady ł wskazówki 
wielkiego wodza narodu radziec­
kiego, naszego nauczyciela i przy­
jaciela — Stalina, narody demo­
kracji ludowej, a wśród nich na­
ród polski i rumuński szybkimi 
krokami idą ku socjalizmowi. Ra­
mię przy ramieniu w twardym mar 
szu po jednej wspólnej drodze, 
pod sztandarem Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina kraje te wiodą 
walkę o pokój i socjalizm".
Referat obrazujący osiągnięcia De­

mokratycznej Republiki Rumuńskiej 
wygłosił min. Adam Rapacki.

Omawiając przyjaźń narodu pol­
skiego i rumuńskiego, min. Rapacki

I P o g n e b

red. Magenheima
22 sierpnia br. na cmentarzu powąz­

kowskim odbył się pogrzeb współpra­
cownika „Rzeczypospolitej" — red. Ste­
fana Magenheima. Na uroczystość ża­
łobną przybyli oprócz rodziny Zmarłego 
przedstawiciele wszystkich redakcji sto­
łecznych. Trumnę przykryto wieńcami 
od rodziny, Zarządu Głównego Zw. Za w. 
Dziennikarzy R. P„ Oddziału Warszaw­
skiego Zw. Dzienikarzy, redakcji 
„Rzeczypospolitej" i poligrafów.

W imieniu zespołu redakcji „Rzeczy­
pospolitej", w której red. St. Magenheim 
pracował do ostatnich chwil swego życia, 
przemówił red. Zdzisław Sachnowski, w 
imieniu Związku Dziennikarzy — red. 
Knauf oraz jeden z najbliższych przyja­
ciół wybitnego publicysty — red. dr. St, 
Atlas.

Mówcy w krótkich i serdecznych sło­
wach podkreślili zasługi Zmarłego na 
polu pracy dziennikarskiej i publicysty­
cznej oraz społecznej.

Cześć Jego pamięci!

wspomniał o okresie międzywojen­
nym, kiedy „przyjaźń" ta polegała 
wyłącznie na powiązaniu warstw pa­
nujących Rumunii z rządzącą w Pol­
sce kliką sanacyjną, pomiędzy kró­
lem rumuńskim Karolem i Piłsud­
skim, kiedy sojusze wojskowe pol­
sko-rumuńskie miały tworzyć „kor­
don sanitarny" przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu.

Dopiero na gruncie walki ru­
muńskich i polskich mas pracują­
cych o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe wryrosla nowa przyjaźń. 
Przyjaźń pomiędzy obu bratnimi

narodami, kroczącymi po wspólnej 
drodze budowy podstaw socjalizmu, 
nabrała rzeczywistej treści.
Z kolei przemówił ambasador Ru­

muńskiej Republiki Demokratycznej 
p. Athanase Joja.

Mówca scharakteryzował walkę 
rumuńskiej klasy robotniczej z dyk­
taturą rodzimej burżuazji, która za­
przedała swój kraj imperialistom an­
gielskim, amerykańskim, francuskim 
i niemieckim. Zwycięstwo w tej wal­
ce naród rumuński uzyskać mógł 
dopiero dzięki pomocy Zw. Radziec­
kiego.

Rumunia stała się obecnie aktyw­
nym czynnikiem w obozie antyimpe- 
rialistycznym, jednym z krajów, któ­
ry buduje socjalizm.

Rozszerzenie, masowej podstawy frontu pokoju
warunkiem pomyślnej walki przeciw groźbie wojny
Praiuda« o  uchiuałach Biura Stałego Komitetu S K O P» _ _____ _____

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" ogłasza artykuł wstępny, w 
którym stwierdzja, że ruch narodów w obronie pokoju rozszerza się z każ 
dym dniem. Narody coraz lepiej uświadamiają sobie fakt, że tylko dzięki 
wspólnej powszechnej akcji wszystkich ludzi dobrej woli można okiełznać 
imperialistycznych podżegaczy wojennycłj i obronić wielką sprawę pokoju.

„Sytuacja międzynarodowa, która za 
ostrzyła się ostatnio — stwierdza u- 
chwalona kilka dni temu odezwa Biu­
ra Stałego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju — zagraża 
bezpośrednio powszechnemu pokojowi 
i nakładą na wszystkich obrońców po­
koju, nowe, ważniejsze niż kiedykol­
wiek obowiązki."

Wydarzenia w Korei świadczą o tym, 
że imperialiści przechodzą obecnie do 
bezpośrednich aktów zbrojnej agresji 
przeciwko miłującym pokój narodom.

Obserwując prace Rady Bezpieczeń­
stwa, miliony ludzi we wszystkich kra­
jach świata przekonują się coraz bar­

dziej, że w zagadnieniu koreańskim 
ujawniły się -wyraźnie dwie zasadniczo 
przeciwstawne linie: Unia pokoju i po­
kojowego uregulowania zagadnienia 
koreańskiego, wyrażająca interesy i wo 
lę wszystkich miłujących pokój naro­
dów. o którą walczy stanowczo i kon­
sekwentnie Zw. Radziecki, i linia woj­
ny i rozszerzenia agresji, którą reali­
zują koła rządzące St. Zjednoczonych.

Cała postępowa ludzkość popiera pro 
pozycje Zw. Radzieckiego w Radzie 
Bezpieczeństwa, mające na celu poko­
jowe uregulowanie zagadnienia korean 
skiego i zabezpieczenie powszechnego 
pokoju. Rządy Polski i Czechosłowacji

Zdradziecka rola wielkich posiadaczy i arystokracji

Z ramienia faszystowskiego podziemia -  szpieg obcych mocarstw
Jan Zamoyski skazany na 10 lat więzienia

W dalszym ciągu toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War 
szawie procesu Jana Zamoyskiego, Sąd przystąpił do ustalenia personalii oskar 
żonego, przy czym ujawniono, że do r. 1939 osk. ordynat Zamoyski był wła­
ścicielem 8 kamienic w Warszawie, jed nej w Kraśniku, 2 w Szczebrzeszynie, 
posiadał ok. 60.000 ha ziemi ornej, 56.000 ha lasów oraz szereg obiektów przemy­
słowych, m. inn. browar, fabrykę wyro bów drzewnych, trzy tartaki oraz piec 
wapienny.

Przedstawiając Sądowi przebieg swej chatu wojskowego W. Brytanii, z kapi- 
działalności okupacyjnej, oskarżony o- 
' mawia m. inn. ogólne zasady pracy Ra­
dy Głównej Opiekuńczej, której był 
członkiem. Zwierzchnie władze RGO, 
na których czele stał hrabia Ronikier, 
wydały formalny zakaz udzielania ja­
kiejkolwiek pomocy lewicowym organi­
zacjom Ruchu Oporu i partyzantom ra­
dzieckim.

W toku dalszego » przesłuchania 
przyznaje, że w okresie okupacji kilka­
krotnie bywał na przyjęciach urządza­
nych przez oficerów hitlerowskich oraz 
przyjmował ich u siebie w Zwierzyń­
cu.

W listopadzie 1945 r. Zamoyski roz­
począł współpracę z kierownictwem 
WIN, a następnie usiłował łącz­
nie z doradcą politycznym głównej 
komendy WIN — hr. Rostworowskim 
utworzyć stronnictwo polityczne grupu­
jące ziemian i wielkich przemysłowców.

y
Dla zachodnich placówek

Dalsze zeznania Zamoyskiego dotyczą 
jego kontaktów z przedstawicielami za­
chodnich placówek dyplomatycznych. 
Osk. wymienia szereg nazwisk, m. inn. 
ówczesnego ambasadora USA w Polsce 
Bliss - Lane, radcy Ambasady USA — 
Hodgsona, konsula amerykańskiego — 
Zawadzkiego, radcy ambasady amery­
kańskiej — Crockera, radcy handlowe­
go ambasady USA — Ramsay‘a, dyrek­
torów amerykańskiego przedsiębiorstwa 
żeglugowego w Polsce „American Scan- 
tic Linę" w Gdyni — Davies Walpola, 
de Bara i Mack Aleksa oraz radcy am­
basady W. Brytanii — Hankey‘a. Ponad­
to osk. mówi o swych kontaktach z pew 
nym pułkownikiem brytyjskim z atta-

Ś W IĘ TO  W Y Z W O LEN IA  RUM UNII
W  połowie 1950 r. przez bramę ru­

muńskich zakładów metalurgicz­
nych „Sovromtractor“ w Braszow, okla­
skiwany przez rozentuzjazmowanych ro­
botników, przetoczył się traktor pięcio­
tysięczny...

Sześciolecie wyzwolenia narodowego 
— dzień 23 sierpnia — czci naród ru­
muński wspaniałymi sukcesami w walce 
o zwiększenie produkcji, bo też każdy 
sukces w tej dziedzinie to wzmocnienie 
Republiki Ludowej, to przyśpieszenie 
socjalistycznej budowy, to nowy wkład 
w dzieło obrony pokoju.

Już w 1948 r. — w r°ku proklamowa­
nia Republiki — produkcja w zasadni­
czych gałęziach przemysłu przekroczyła 
wskaźniki przedwojenne. W roku 1949, 
— w roku pierwszego planu gospodar­
czego w skali ogólnopaństwowej, który 
wykonano w 108 proc., produkcja wzro­
sła o dalsze 40 procent. W roku bieżą­
cym, po raz pierwszy w dziejach prze­
mysłu rumuńskiego, przystąpiono do 
produkcji traktorów, kombajnów, moto­
rów spalinowych oraz tak skomplikowa­
nych maszyn, jak np. kompresory, czy 
elektryczne maszyny rotacyjne. Jeżeli 
uprzytonuyć sobie, że pod rządami bur- 
żuazyjno - obszarniczymi przemysł ru­
muński nie był zdolny wyposażyć nale­
życie swych fabryk w narzędzia chocby 
najprostsze, że nawet wózki dziecięce i 
gwoździe importowano z Zachodu, wte­
dy dopiero pojąć można, jaki to rozmach 
i postęp cechuje dzisiejsze życie gospo­
darcze nowej, ludowej Rumunii.

A le — nie tylko życie gospodarcze!
Rozwój gospodarki narodowej za­

równo w dziedzinie przemysłu, jak i rol­
nictwa (wzrost plonów na skutek 
15-krotnego przyrostu gospodarstw spół 
clzielczych i stosowania radzieckich me­
tod agrotechnicznych), powodując stałe 
podnoszenie się stopy życiowej narodu, 
zwiększa potrzeby oświatowe, potęguje 
zapotrzebowania kulturalne mas. W cią­
gu ostatnich trzech lat pozbyło się brze- 
piienia analfabetyzmu 600 tysięcy osób. 
Na wyższych uczelniach studiuje 45 ty­
sięcy młodzieży, a więc 3 razy więcej, 
niż za czasów monarchii. Wiosną 1949 r. 
zdobywało kwalifikacje fachowe w szko­
łach zawodowych 63 tysiące uczniów.
Wiosną br. liczba ta wzrosła do 80 ty­

sięcy. Rumunii przybyło przez 6 lat z 
górą 4 tysiące szkół powszechnych i 
średnich, zarówno — ogólnokształcących,
jak i zawodowych.

Można by tu mnożyć informacje i cy­
fry, potwierdzające sukcesy i osiągnięcia 
narodu rumuńskiego. I to we wszystkich

tanami statków anglosaskich itp.
Osk. przyznaje, że wymienionym 

przedstawicielom państw obcych udzie 
lał informacji na temat zagadnień po­
litycznych i gospodarczych Polski. 
Przewodniczący; W jakich okoliczno­

ściach oskarżony zetknął się z am­
basadorem Błiss-Lane?

Osk.: Bliss - Lane‘a poznałem na her­
bacie u swych krewnych Lubomirskich.

Przewodn.: Jakiego rodzaju informa­
cji domagał się Bliss - Lane od oskar­
żonego?

Osk.: Bliss - Lane‘a interesowały za­
gadnienia polityczne, gospodarcze i woj­
skowe. Ponadto twierdząc, że zamierza 
odbywać podróże po Polsce ambasador 
dopytywał się, w jakich stronach dzia­
łają bandy NSZ, AK i UPA oraz jak 
się przedstawia akcja wojskowa skiero­
wana przeciwko tym bandom.

Przewód.: A jakich informacji oskar­
ż o n y  udzielał radcy ambasady /W* Bry­

tanii — Hartkey‘owi?,"
Osk.: Hankey‘a interesowała głównie 

działalność mikołajczykowskiego PSL.
Osk. przyznaje, że kierował do Bliss - 

Lane dla uzyskania, — jak mówił — „po 
mocy" trzech wielkich obszarników 
Scipio del Campo, Jana Koźmiana i Ja­
nusza Radziwiłła.

Jak wynika z dalszych zeznań oskar­
żonego „pomoc" ambasodora amerykań­
skiego dla obszarników nie była bezin­
teresowna. Zamoyski stwierdza bowiem, 
że na przykład Jan Koźmian dostarczał 
ambasadorowi informacji z dziedziny wy 
wiadu gospodarczego.

Dalsza część rozprawy odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych, ze względu na 
to, że przedmiotem przewodu sądowego 
były konkretne wiadomości podawane 
przez oskarżonego poszczególnym przed 
stawicielom obcych mocarstw, a obję­
te tajemnicą państwową i wojskową.

Po wznowieniu jawności rozprawy Sąd 
przystąpił do przesłuchania świadków.

Oiiszarniczy spisek
Świadek Karol Chmiel — członek kie­

rownictwa WIN — przedstawił Sądowi 
przebieg swych kontaktów z oskarżo­
nym, który wg słów świadka był przez 
kierownictwo WIN uważany za pewnego 
i zaufanego człowieka.

Św. stwierdza, że Zamoyski podjął 
się przeprowadzić przerzut za granicę

dziedzinach. Budując nowe, wspaniałe
życie, naród rumuński zdaje sobie spra- (  ̂ _
wę, że nigdy by sam takich rezultatów | delegacji WIN w której skład wchodzili: 
(i to w tak krótkim czasie) nie osiągnął, i hr. Rostworowski, szef wywiadu WIN 
gdyby nie przyjaźń i wszechstronna po- —- vKazimierz“, niejaki „Sewer" oraz
moc Zw. Radzieckiego. O pomocy tej 
tak oto mówi Georgiu Dej, sekretarz 

j generalny KC Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej:

„ Olbrzymia pomoc, którą okazuje 
nam Zw. Radziecki, stanowi zasadni­
czy warunek zbudowania socjalizmu. 
Pomoc w dziedzinie ideologicznej, poli­
tycznej, ekonomicznej i technicznej 
wzmacnia nasze stanowisko wobec im­
perialistycznych planów grabieży i u- 
jarzmienia} zapewniając nam trwałą 
bazę rozwoju socjalistycznego".

*

r l  a kilka miesięcy — 1 stycznia 1951 
roku — rumuński świat pracy 

wkroczy w pierwszy rok planu 5-let- 
niego, planu, który stanowić będzie w 
dziele budowania socjalizmu krok decy­
dujący. Bilans 6 lat, które upłynęły od 
wyzwolenia Rumunii, upewnia, że i ten 
plan będzie zwycięsko wykonany.

Naród polski śledzi z głębokim zado­
woleniem wielkie zdobycze Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. Układ o przyjaźni, 
współpraCy i wzajemnej pomocy pomię­
dzy Rumunią a Polską opiera się na 
wspólnocie struktury społecznej i poli­
tycznej, na wspólnych interesach i dą­
żeniach obydwu narodów. Dlatego to 
sukcesy osiągane przez naród rumuński 
w marszu do socjalizmu, traktujemy jak 
własne.

A. P,

świadek. Delegacja WIN zabierała z so­
bą za granicę oszczerczy, antypolski ma 
teriał skierowany do ONZ oraz szereg 

-dokumentów wywiadowczych przezna­
czonych dla zagranicznych ośrodkow 
emigracyjnych. Zamoyski udzielił delega 
cji swego mieszkania w Sopocie, w któ­
rym odbywały się zebrania Komitetu Po 
rozumiewawczego Organizacji Podziem­
nych z udziałem komendanta WIN 
Kwiecińskiego i przewodniczącego
KPOP Marszewskiego. Osk. Zamoyski 
w celach przerzutu delegacji za granicę

miał wykorzystać swe stosunki z kapi- 
' tanami obcych statków,

„Hr. Rostworowski jednak nas wyki­
wał — mówi świadek — i uciekł za gra­
nicę tylko z szefem wywiadu „Kazimie­
rzem".

Św. oświadcza, że Konsulat Amery­
kański na Wybrzeżu był dokładnie po­
informowany o wszystkich poczynaniach 
delegacji.

Św. Chmiel zeznaje dalej, że Rostwo 
rowski pozostawił mu kontakt z ame­
rykańskim attachatem wojskowym po­
przez Zamoyskiego i konsula amery­
kańskiego ZAWADZKIEGO. Ogółem, 
stwierdza świadek, linii kontaktowych 
było trzy " przez dyplomatyczną pla­
cówkę amerykańską, przez placówkę 
belgijską i przez Zamoyskiego.

Futiakowskj — kandydatem 
na prezydenta

Przedstawiając Sądowi swe dalsze 
kontakty z oskarżonym świadek zezna­
je, że w okresie choroby ówczesnego 
emigracyjnego „Prezydenta" Raczkiewi- 
cza podziemie w kraju postanowiło ob­
sadzić to „stanowisko" przez własnego 
człowieka z kraju. Kandydatem był ob­
szarnik niejaki Fudakowski. Świadek 
otrzymał wówczas z komendy 'głównej, 
WIN polecenie, . aby przez. Zamoyskiego 
uzyskał opinię o Fudakówskim, zawia­
domił go o tej decyzji podziemia i usta­
lił czy Eudakowski zgodzi się objąć tę 
„godność".

Następnym świadkiem była łączniczka 
Komendy Głównej WIN Janina Czarne­
cka, blisko spokrewniona przez matkę 
z sanacyjnym ambasadorem przy rządzie 
Hitlera w Berlinie, Lipskim.

„ Św. Czarnecka zeznaje, że doręczyła 
Zamoyskiemu trzykrotnie listy od prze­
bywającego już wówczas za granicą Ro­
stworowskiego. Listy te otrzymywała 
każdorazowo razem z innymi materiała­
mi WIN-u przez kontakt WIN-u w Po­
selstwie Belgijskim w Polsce.
Wysługiwali się wrogom

Po zamknięciu postępowania obwo­
dowego głos zabrał Prokurator.

Oskarżyciel publiczny scharaktery-1 
zował kosmopolityczną, zdradziecką ro 
lę wielkich posiadaczy i arystokracji z 
której wywodzi się osk. Zamoyski. Kia 
sa ta na przestrzeni wieków historii 
Polski — w imię swych ciasnych in­
teresów klasowych w imię ucisku i 
wyzysku mas ludowych—nie cofała się 
przed zdradą narodową.
Klasa, którą reprezentuje oskarżony 

wysługująca się w swoim czasie carato­
wi, a w okresie międzywojennym 
bez litości uciskająca lud pracują­
cy— po klęsce wrześniowej nie waha­
ła się dla ratowania swych bogactw 
wejść w służbę hitlerowskiego okupan­
ta, a po wyzwoleniu Polski szukać opie 
ki i poparcia agresywnego imperializ­
mu amerykańskiego. Tak właśnie osk. | 
Zamoyski działa na szkodę państwa pol­
skiego — w czasie okupacji wysługuje 
się hitlerowcom, zwalcza patriotyczny 
lewicowy ruch oporu, a po wyzwoleniu 
z ramienia faszystowskiego podziemia, 
uprawia szpiegostwo na rzecz swych an­
glosaskich mocodawców.

Po sklasyfikowaniu prawnym prze­
stępczej — szpiegowskiej działalności 
osk. Zamoyskiego, Prokurator doma­

ga się dlań surowego wymiaru kary, 
długoletniego więzienia i stwierdza na 
zakończenie: żaden ordynat, hrabia i 
książę nie zdoła cofnąć biegu historii 

-lecz nie możemy jednak lekceważyć 
niebezpieczeństw stwarzanych na dro­
dze do szczęścia i dobrobytu mas lu­
dowych przez takich jak osk. Zamoy­
ski i inni przedstawiciele jego klasy.

*

22 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy 
uznając winę osk. Zamoyskiego za u- 
dowodnioną przewodem sądowym, o- 
głosił wyrok skazujący osk. Zamoy­
skiego na ŁĄCZNĄ KARĘ 10 LAT 
WIĘZIENIA, utratę praw publicznych 
i obywatelskich, praw honorowych na 
przeciąg lat 5-ciu oraz przepadek mie­
nia na rzecz Skarbu Państwa.

wyraziły w imieniu narodów swych kra 
jów głębokie oburzenie z powodu horin 
bardowania koreańskich miast i ‘wsi.

Waika narodów przeciwko agresji 
amerykańskiej w Korei stanowi 
część składową światowego ruchu W 
obronie pokoju. Szlachetne dążenie 
do obrony pokoju ogarnęło setki 
lienów ludzi, którzy coraz czynniej i 
w sposób coraz bardziej zorganizo­
wany rozwijają walkę przeciwko pod 
żegaczom do nowej wojny.
W imieniu setek milionów mężczyzn 

i kobiet walczących o pokój, Biuro  ̂Sta 
lego Komitetu postanowiło zwołać do 
W. Brytanii w listopadzie r. b. II Świa 
towy Kongres Obrońców Pokoju.

Biuro Stałego Komitetu zwróciło się 
do wszystkich organizacji politycznych) 
kulturalnych, społecznych i religij­
nych, do kobiet i młodzieży, do wszy­
stkich, kto dąży do zachowania pow­
szechnego pokoju z apelem o wzmoże­
nie walki o pokój, o zak/rz broni ato­
mowej, o ograniczenie wszelkiego ro­
dzaju zbrojeń i ich kontrolę, o zakaz 
wszelkiej agresji.

Wokół żądań tych skupiają się wszy 
stkie miłujące pokój narody. Obrońcy 
pokoju zdają sobie sprawę, że WA­
RUNKIEM POMYŚLNEJ WALKI 
PRZECIWKO GROŹBIE WOJNY 
JEST NIEPRZERWANE ROZSZE­
RZANIE MASOWEJ PODSTAWY 
FRONTU POKOJU, wciąganie do czyn 
nej walki przeciwko podżegaczom wo 
jennym coraz szerszych warstw ludno 
ści.

Pod tym hasłem rozwijają się v’e 
wszystkich krajach przygotowania 
do II światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Pod sztandarem czyn­
nej walki o pokój skupiają się co­
raz ściślej szeregi setek milionów 
ludzi. Rozszerzając nieprzerwanie 
front walki o pokój i wzmagając 
aktywność mas ludowych, obrońcy 
pokoju potrafią okiełznać podżega­
czy wojennych i udaremnić ich nie­
cne zamiary.
Narody wszystkich krajów jednoczą 

się w swym postanowieniu walki o 
trwały pokój na całym świecie.

Najemna armia zachodnio-niemiecka
w szeregach »a!fantyckich sit zbrejnych« 
P ro p o z y c je  a m e ry k a ń s k ie  na k o n fe re n c ję  w  L o n d y n ie

LONDYN (PAP). 22 b. m. rozpoczę­
ła się tu pod przewodnictwem przed­
stawiciela USA Spofforda konferen­
cja zastępców ministrów spraw za­
granicznych krajów atlantyckich.

Jak donosi prasa angielska* Spof- 
ford nalegał na dalsze podwyższenie 
budżetów wojskowych krajów atlan­
tyckich drogą obniżenia stopy ży­
ciowej mas pracujących tych kra­
jów.

Poza tym Spofford przedstawi sta­
nowisko amerykańskie w sprawie licz 
by wojsk amerykańskich, które mo­
gą być rozlokowane w Europie za­
chodniej oraz wysunie projekt utwo­
rzenia jednolitego dowództwa sił 
zbrojnych krajów atlantyckich przy 
czym dowództwo to powinno spoczy­
wać — zdaniem USA — w rękach 
amerykańskich.

Prasa angielska informuje równo 
cześnie o projektach zorganizowa­
nia najemnej armii zachodnio-nie- 
mieckiej. „Sunday Dispatch" po­
daje, że Amerykanie proponują 
utworzenie armii Niemiec zach. w

P o g rze !) d z ia ła c z a  ro b o tn ic z e g o
z Belgii

Uroczysty pogrzeb zmarłego niedawno 
na pylicę płuc wybitnego polskiego dzia­
łacza robotniczego w Belgii, bohatera 
belgijskiego ruchu oporu, członka Rady 
Narodowej Polaków w Belgii — Kazi­
mierza Adamczyka — odbył się we wto­
rek na Cmentarzu Powązkowskim.

Zmarłego żegnały liczne delegacje 
Związków Zawodowych, przedstawicie­
le Partii oraz grupa górników w trady­
cyjnych strojach.

składzie 10 dywizji, dowodzonych 
przez oficerów niemieckich.

»Sia początek* 80 tys.
; BERLIN. (PAP). -  Agencja ADN 
podaje za, „United Press", że w ub. 
czwartek Adenauer wysunął na konfe­
rencji z wysokimi komisarzami państw 
zachodnich wniosek, by „na początek" 
armia zachodnio - niemiecka liczyła 60 
tys. ludzi i składała się z oddziałów pie­
choty i wojsk pancernych, wyposażo­
nych w. najnowocześniejszą broń.
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Plany największej elektrowni na świecie
opracuję tysiące inżynierów

MOSKWA (PAP). W związku z 
opublikowaniem uchwały Rady Mi­
nistrów ZSRR o budowie kujbyszew- 
skiej elektrowni wodnej na Wołdze, 
kierownik „Hydroprojekta" ■— zjed­
noczenia, które zajmie się opracowa­
niem projektów budowy elektrowni 
wodnej — Żuk, stwierdza na łamach 
dziennika „Prawda", że elektrownia 
kuj by szewska będzie największą 
elektrownią na świecie.

Dziennik wskazuje, że pierwsze 
kroki w dziedzinie wykorzystania 
energii Wołgi uczyniono w latach 
władzy radzieckiej.

W okresie pięciolatek stalinow­
skich zbudowano na Wołdze liczne 
elektrownie wodne oraz olbrzymie 
zbiorniki wodne.

Elektrownia wodna w pobliżu Kuj 
i byszewa znajdować się będzie w 
j środkowym biegu rzeki, poniżej uj- 
iścią Oki J Samy, t. !• w miejscu po-

I te c h n ik ó w  ra d z ie c k ic h
, tężnego nagromadzenia mas wod­
nych.

W myśl genialnego stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody, tereny 
pustynne i stepowe zostaną prze­
kształcone w urodzajne ziemie i sta­
ną się nowym spichlerzem zbożo­
wym Zw. Radzieckiego.

Wraz z budową kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej i stworzeniem 
przy niej olbrzymiego zbiornika wo­
dy — stwierdza kierownik „Hydro­
projekta" — stworzone zostaną do­
godne warunki nawigacji dla du­
żych statków w górę Wołgi i Kamy.

W pobliżu budowy powstanie ol­
brzymie miasto, w którym znajdo­
wać się będą liczne zakłady przemy­
słowe, warsztaty, linie kolejowe, 
magazyny itd.

W opracowaniu projektu kujby­
szewskiej elektrowni wodnej wez­
mą udział tysiące radzieckich inży- 

.nierów i techników.

Tm ŁYCIE SPORTOWE

Anioła, Łącz i Cieślik
strzelają bramki w Finlandii

Piłkarska reprezentacja CRZZ ro­
zegrała we wtorek trzecie spotkanie 
na terenie Finlandii. Przeciwnikiem 
polskiej drużyny był zespół mistrza 
TUL — KTP. Drużyna ta bierze po­
za tym udział w rozgrywkach fiń­
skiej I ligi piłkarskiej.

Mecz zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem CRZZ 4:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Anioła — 2, Łącz i Cieślik.

W pierwszej części meczu gra wy­
równana. Po przerwie Polacy zdo­
bywają zdecydowaną przewagę, wy­
kazując dużo lepsze opanowanie tech 
niczne.

Spotkanie to kończy cykl rozgry­
wek drużyny polskich Zw. Zaw. w 
Finlandii. Piłkarze nasi powracają w

fsgt -  CRZZ To7s
w meczu kolarskim na terze

Na torze kolarskim w Helenowie 
rozegrane zostały we wtorek między­
narodowe zawody kolarskie między 
reprezentacją francuskich Związków 
Zawodowych (FSGT) a reprezentacją 
polskich Zw. Zawodowych. W ogól­
nej punktacji zwyciężyli goście 10:8.

czwartek do kraju z trzema zwycię­
stwami i dobrym stosunkiem bram­
kowym 10:3.

Polscy lekkoatleci
na mistrzostinach Europy 

w  Brukseli
Polska ekipa lekkoatletyczna 

na mistrzostwa Europy w Bru­
kseli odlatuje w środę, 23 bm., 
wczesnym rankiem z lotniska na 
Okęciu.

W mistrzostwach Europy star­
tują: Kiszka (100 m.), Adamczyk 
(dziesięeiobój) i Bregulanka 
(kula).

Ekipie towarzyszy prezes PZLA 
Foryś i przedstawiciel GKKF 
Malczewski, którzy wezmą udział 
w obradach Kongresu Międzyna­
rodowej Federacji Lekkoatletycz­
nej,

„Zycie Warszawy" zamieszczać 
będzie z mistrzostw Europy rela­
cje swego specjalnego wysłan­
nika.



'Ey c ie  w a r s z a w y s

W ciągu 6 lat
mięcej miejsc u; szpitalach

Brak łóżek szpitalnych, który wciąż jeszcze odczuwamy ~  
t°  część spuścizny, odziedziczonej przez nas po czasach kapi­
talistycznych.

Po I wojnie światowej w Polsce było 21,7 łóżek na 10.000 
mieszkańców —  3 razy raniej, niż na Łotwie, 4 razy mniej, niż 
w Norwegii. W  ciągu 20~Jecia międzywojennego stan ten nie 
uległ poprawie. Statystyka ogłoszona w przedwojennym Małym  
Roczniku Statystycznym (rok 1939, str. 296) nie wykazuje 
wzrostu ilości łóżek szpitalnych w przeliczeniu na 10.000 
mieszkańców.

Polska Ludowa natychmiast zatroszczyła się o to, by każ­
dy obywatel mógł w razie potrzeby leczyć się w szpitalu. 
W 1949 r. —  pomimo zniszczeń wojennych —  ilość łóżek szpi- 
talnych została doprowadzona do 36,3 na 10.000 mieszkańców. 
Jest to poprawa w porównaniu ze stanem przedwojennym  
o ponad 5 0 % .

W  ramach Planu 6-letniego ilość łóżek szpitalnych zosta­
nie doprowadzona do 47,7 na 19.000 mieszkańców. W  porów­
nani™ z rokiem 1938 oznacza to wzrost o 120% .

* * *
Tę troskę Państwa Ludowego o zdrowie obywateli może­

my zestawić z położeniem w najbogatszym kraju kapitalistycz­
nym —- w USA. W  Stanach Zjednoczonych nie ma minister­
stwa zdrowia. W  Stanach Zjednoczonych istnieją dobrze w y­
posażone szpitale —  ale tylko dla bogatych. Prezydent Tru- 
man niedawno przyznał, że „większość ludności amerykańskiej 
nie może sobie w razie choroby pozwolić na wezwanie leka­
rza” ...

Ponad 54 mld. zł na budowę 5 tus. szkół

Sianka dla
Minister Jarosiński o

„Socjalistyczne założenia wychowawcze, wielomiliardowe nakłady in­
westycyjne i nowa struktura organizacyjna szkolnictwa podstawowego 
zlikwidują w poważnym stopniu dysproporcję kulturalną między wsią 
a miastem*1 — oświadczył min. Oświaty W, Jarosiński, omawiając w wy­
wiadzie udzielonym przedstawicielowi PAP perspektywy rozwojowe szkol 
nictwa podstawowego na wsi w Planie 6-letnim.

wszystkich
szkolnictwie podstawowym w

dzieci wsi
Planie 6-letnim

Ogólne wytyczne do Planu 6-let­
niego w szkolnictwie podstawowym— 
mówi min. Jarosiński — wynikają z 
podstawowych założeń całego pianu 
6-letniego, który jest planem budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce. 
Szkoła podstawowa będzie więc w 
okresie Planu 6-letniego zakładać 
mocne fundamenty socjalizmu w 
psychice dzieci, wychowywać przy­
szłych budowniczych ustroju socja­
listycznego.

Zadaniem szkoły podstawowej od­
powiednio zrekonstruowanej będzie 
likwidacja pozostawionego nam w 
spadku po rządach obszarniczo-kapi- 

I talistycznych Polski przedwrześnio- 
I wej, zacofania kulturalnego mas lu­

dowych, co umożliwi robotnikom i 
chłopom korzystanie z dorobku kul- 

| turalnego narodu. Szkoła podstawo- 
) wa stanie się pełnowartościowym

Si&wąg mm
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WIĘCEJ PÓL, MASZYN, NAWOZÓW,
Wszystko gotowe — do

Da tegorocznych siewów jesiennych, 
przygotowano się starannie, zwłaszcza

uspołecznionych gospodarstwach rol- 
hych. Na licznych naradach produkcyj­
nych w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych (PGR) skorygowano i podwyż­
szono zbyt niskie, zdaniem zespołów 
dolnych, plany i wskaźniki produkcyjne 
Zarówno Centr. Zarządu PGR, jak i nie­
których okręgów.

Trudniej poszły przygotowania w in­
dywidualnych gospodarstwach. Jeszcze 
Wiele drobno i średniorolnych chłopów 
tkwi w prymitywie, nie korzystając z 
mechanizacji i innych udogodnień, które 
zapewnia im Państwo Ludowe.

WYŻSZE PLONY
Tymczasem Plan G-letni i jego po­

szczególne etapy nakładają na rolnictwo 
poważne obowiązki. Dlatego i indywi­
dualne gospodarstwa rolne ~ powinny 
podciągnąć się do wymogów planu, pod­
nieść wydajność swoich pól. biorąc przy­
kład z wydajności PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych, zwłaszcza, że pomoc 
Państwa dla gospodarstw indywidual­
nych wzrasta z roku na rok.

Wieś otrzymuje coraz więcej maszyn, 
nawozów, ziaima kwalifikowanego, wię­
ksze kredyty, a wyniki są widoczne. 
Plony ostatnich żniw np. są wyższe o 20 
proc.

KREDYTÓW
ofensywy!

K H B M I K f t  S Ą D O W A  

K o n f i d e n t  G e s t a p o
Paweł Cecerski, przedwojenny współ­

pracownik dwójki, podczas okupacji pra­
cował w wywiadzie A. K. oraz był konfi­
dentem gestapo w miejscowości Horyń 
na Wołyniu. Cecerski wydawał w ręce 
gestapo partyzantów radzieckich oraz 
członków demokratycznych organizacji 
Podziemnych.

Sąd Apelacyjny w Warszawie skazał 
Cecerskiego na dożywotnie więzienie.

C e f r a y ^ z n t  z  U b c z a i e c z a l i i i
Kierownik Biura Zgłoszeń Uhezpieczal- 

ni Społecznej w Warszawie, Jan Bogacki 
W ciągu roku przywłaszczył sobie 350 tys. 
*!•> jakie otrzymał ze sprzedaży druków. 
Kontrola wykryła nadużycia i sprawę 
skierowano do prokuratora.

Sąd Okręgowy w Warszawie skazał Bo­
gackiego na rok i 6 miesięcy więzienia.

Wychodząc w pole do nowych siewów 
jesiennych i do orki zimowej chłopskie 
gospodarstwa indywidualne powinny za­
pewnić sobie terminowe uzyskanie ma­
szyn, nawozów i nasion.

Powinny pamiętać, że ich wysiłek 
pomnoży plony i pozwoli rolnictwu 
wykonać i przekroczyć zamierzenia 
6-letniego planu narodowego.
W tym roku ped siewem jesiennym 

znajdzie się przeszło 9,5 miliona hekta­
rów', więcej zatem niż w roku ubieg­
łym.

1 Same PGR-y siać będą zboża ozime 
na 529 tysiącach ha, a więc na obszarze
0 10 — 15 proc. większym niż ubiegłej 
jesieni. Ogółem PGR oddają w tym ro­
ku pod oziminy 35,6 proc. swojego areału 
użytkowego. Najwięcej bo 342.930 ha 
zasiane będzie żytem, 118.395 ha pszeni­
cą ozimą, 35 tys. ha rzepakiem. PGR-y 
Zmobilizują do prac jesiennych 12.648 
traktorów, 8.692 siewników zbożowych, 
5.792 siewników nawozowych.

SIEW W 5 DNI
Wyposażenie to pozwoli PGR-om wy­

konać siewy w 10 dni, a w niektórych 
okjręgach nawet w 5 dni. Terminy sie­
wów zostały ustalone w całym kraju 
dla poszczególnych kultur.

Jeszcze w sierpniu skończy się siew 
rzepaku i pszenicy ozimej, 25 września 
— żyta. Odrębne zadanie PGR-ów to 
orki zimowe, które rozpoczną się 1 
września, a skończyć się powinny naj­
później 15 listopada.
Zaorze się w tym czasie 885 tys. ha 

ziemi PGR-ów pod zasiewy letnie. Po­
szczególne okręgi zmobilizowały już do 
tych prac 147 pługów parowych, 7.000 
traktorów i ok. 28 tysięcy koni. Zaora­
ne na zimę pola otrzymają duże ilości— 
2.284 tysiące ton — cennego obornika.

Dla indywidualnych gospodarstw 
przygotowano duże ilości nasion kwa­
lifikowanych, które podnoszą średnio 
wydajność ziarna od 2 — 3 kwintali z

1 ha.
Decyzją Prezydium Rządu z 26.VII. 

br. postanowiono przekazać na rzecz te­
gorocznej jesiennej akcji siewnej ok. 66 
tysięcy ton nasion ozimych zbóż kwali-J

fikowanych. Głównym ich dostawcą są 
PGR-y. Nasiona zostaną rozprowadzone 
przez gminne, wzgl. powiatowe spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Naj­
lepsze nasiona, tzw. oryginały, przezna­
czone są przede wszystkim dla gospo­
darstw, które podpisały umowy kon­
traktacyjne.

70.000 TON NAWOZOW WIĘCEJ

Poza ziarnem wieś otrzyma ok. 600 
tys. ton nawozów sztucznych, w czym

orężem w rozgrywającej się i zao­
strzającej walce klasowej, poprzez 
wychowanie dzieci w oparciu o za­
sady moralności socjalistycznej i za­
łożenie podwalin pod naukowy, ma- 
terialistyczny marksistowsko - leni­
nowski światopogląd uczniów.
L i k w i d a c j a  s z k ó l  n i ż s z e g o  ty p u

W naszym 6-letnim Planie In­
westycyjnym przeznaczyliśmy — 
stwierdza m. in. min. Jarosiński — 
największe kwoty na budowę i w y­
posażenie szkól podstawowych. 
Plan przewiduje 54,4 miliarda zł. 
(wg. cen z 1948 r.) na budowę 
szkól podstawowych. Pozwoli to 
na wybudowanie ok. 5 tys. no­
wych budynków szkolnych róż­
nych typówr, od 2-izbowych do 
15-izbowych, i zlikwidowanie tym 
samym typowych dla okresu Pol­
ski przedwrześniowej „jednokla- 
sówek” na wsi.
W 1937-38 r. np. na budowę szkół 

we wszystkich działach szkolnictwa 
Wydano 899.313 zł., gdy budowa jed­
nej szkoły podstawowej kosztowała 
150.000 do 200.000 zł.

Obok kredytów budowlanych Plan 
6-letni przewiduje na wyposażenie 
szkół podstawowych w sprzęt i po­
moce naukowe 12,8 miliarda zł., co

nauczycieli i 7 klas, zaś w najmniej­
szym obwodzie skupiającym do 40 
dzieci istnieć jeszcze będzie 4-klaso- 
wa szkoła.

W wyniku wprowadzenia nowej 
struktury organizacyjnej szkolnic­
twa podstawowego i planowej prze­
budowy sieci szkolnej na wsi w okre 
sie Planu 6-letniego nastąpi niemal 
całkowita likwidacja szkół najniżej 
zorganizowanych.

W r. 1955 liczba dzieci uczęszcza­
jących do szkól pełnych z najwyż­
szą klasą siódmą znacznie się pod­
niesie i osiągnie 81 proc. ogółu 
dzieci wiejskich.

W szkołach zaś z najwyższą kla­
są czwartą uczyć się będzie nie 
więcej niż 50 tys. dzieci, co stano­
wi tylko 1,5 proc. ogółu dziatwy 
szkolnej. W związku jednak z gę­
sto rozbudowaną siecią pełnych 
szkół podstawowych praktycznie 
nie będzie dziecka wiejskiego, któ­
re nie ukończyłoby szkoły 7-kla­
sowej.
Dla porównania trzeba dodać, że 

przed wojną (w r. 1938) do szkół z 
najwyższą klasą siódmą uczęszczało 
tylko 27,2 proc. ogółu dzieci wiej­
skich.

Szkolenie nauczycieli
Zagadnienie kadr pedagogicznych 

stoi przed nami jako jeden z poważ­
niejszych problemów. O rozmiarach 
tego zagadnienia może świadczyć 
fakt, że w działach szkolnictwa pod­
ległych tylko Min. Oświaty, będzie­
my zatrudniali pod koniec Planu

Planu 6-letniego tj. w latach 1950-53 
o 32. Ministerstwo prowadzić bę­
dzie również kursy nauczycielskie 
dla absolwentów liceów ogólnokształ 
cących. Ukończenie tych kursów 
dawać będzie pełne kwalifikacje nau­
czycielskie.

Ważnym zagadnieniem jest udzie­
lenie pomocy znacznej grupie nau­
czycieli o niepełnych kwalifikacjach. 
W okresie sześciolecia musimy rów­
nież usunąć zaniedbania w zakresie 
kształcenia kadr nauczycielskich dla 
szkolnictwa średniego. W tym celu 
zostaną rozbudowane Wyższe Szkoły 
Pedagogiczne i zorganizowane ksztal 
cenie korespondencyjne. Oczekujemy 
także większej liczby nauczycieli 
szkół średnich kształconych przez 
uniwersytety.

Niezależnie cd tego organizowane 
są kursy dla kandydatów na nau­
czycieli szkół średnich rekrutujących 
się spośród najwybitniejszych nau­
czycieli szkół podstawowych.

Będzie również kontynuowana sze­
roka akcja zawodowego oraz ideolo­
gicznego dokształcania, która obej­
mie >/szystkich pracowników peda­
gogicznych. W pracy nad podnosze­
niem kwalifikacji zawodowych 1 
ideologicznych nauczycielstwa, Mini­
sterstwo będzie jak najściślej współ­
pracowało z ZNP.

Wspólnym wysiłkiem — kończy 
min. Jarosiński — przygotujemy ka- 

| dry pedagogiczne i Plan 6-letni szkol 
i nictwa zostanie w pełni zrealizo­
wany.

pozwoli nam przy celowym i oszczęd i 6-letniego ok. 172.000 pracowników
nym wykorzystaniu kredytów, za­
spokoić najniezbędniejsze potrzeby 
szkół. Trzeba będzie budząc inicja­
tywę nauczycieli i Komitetów Ro­
dzicielskich organizować wytwarza­
nie niektórych pomocy we własnym 
zakresie przez szkoły z dostarczo­
nych surowców i półfabrykatów.

Przebudowa szkolnictwa podstawo­
wego w okresie Planu 6-letniego pój­
dzie w kierunku rozszerzenia sieci 
szkół pełnych, realizujących pełny 
program 7 klas. W latach 1950-55 
wprowadzimy nową strukturę orga-

ponad 117 tys. ton azotowych, ok. 300 i nizacy.]ną szkoły podstawowej. Opie
tys. ton fosforowych. Ogółem w tym se 
zonie wieś otrzyma o ok. 70 tys. ton wię­
cej nawozów niż w ubiegłym.

Planowe przygotowania do siewów i 
orki jesiennej przeprowadziły Państwo­
we i Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe 
(POM-y i SOM-y) oraz Techniczna Ob­
sługa Rolnictwa. . i (TOR).. Zarów-na 
SOM-y jak i POM-y zawierają już o- 
statnie umowy, z -indywidualnymi rolnic 
kami i spółdzielniami produkcyjnymi na 
terminową dostawę sprzętu maszynowe­
go, ciągników, pługów, siewników rzę­
dowych, nawozowych. TOR organizuje 
przy swoich warsztatach specjalne bry­
gady monterskie, rozstawia w terenie 
liczne warsztaty i odda na rzecz akcji 
siewnej objazdowe brygady monterskie. 
Pozostają jeszcze kredyty. Przeznaczono 
6 miliardów dla mało i średniorolnych 
chłopów. Otrzymają je gospodarstwa w 
formie pożyczek na zakup nawozów, 
ziarna kwalifikowanego, zagospodaro­
wanie odłogów oraz zaliczek na zakon­
traktowane rośliny uprawne.

Z kredytów będą mogli korzystać ma­
ło i średniorolni chłopi po uzyskaniu o- 
pinii właściwych oddziałów Zw. Gm. 
Sam. Chłopskiej. Obowiązkiem oddzia­
łów jest opiniowanie podań chłopskich 
w ciągu 3 dni od daty złożenia podania. 
Obowiązek załatwiania podań o kredyty 
w terminie 3-dniowym nałożono także 
na aparat kredytowy Banku Rolnego.

Akcję prac jesiennych, jak wynika 
z powyższego, zapięto na przysłowio-

rac się ona będzie na założeniu, że 
już przy liczbie dzieci w obwodzie 
ponad 80 będzie w szkole 4 i więcej

pedagogicznych wobec ok. 109 tys. 
pracowników w 1949 r. W okresie 
Planu 6-letniego nastąpi więc wzrost 
etatów nauczycielskich o ok. 63 tys. 
Jeśli uwzględnimy naturalny odpływ 
nauczycieli to możemy przyjąć, że do 
szkolnictwa podległego Min. Oświaty 
wejdzie co najmniej 95.000 nowych 
pracowników pedagogicznych.

Plan przewiduje szczegółowo po­
krycie tego zapotrzebowania. Mini­
sterstwo projektuje rozbudowę ist­
niejących zakładów kształcenia nau­
czycieli oraz organizowanie nowych 
szkół kształcących nauczycieli. Licz­
ba liceów pedagogicznych (dla nau­
czycieli i wychowawczyń przedszko­
li) wzrośnie w pierwszym okresie

30 k g  c u k ru  n u  osobę
Obrady Plenum Z Z PPG

V Plenum Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Zawodowego Prac. Przem. Cu­
krowniczego przeniosło na teren 
Związku uchwały V Plenum CRZZ. 
W obradach wzięli udział wicemin. 
Przemysłu Rolnego i Spożywczego — 
Kochman i przedstawiciel CRZZ Or­
łowski.

Zasadniczy referat o roli i zada­
niach Zw. Zaw„ Cukrowników w rea­
lizacji 6-letniego Planu przemysłu wy 
głosił sekretarz Zarządu Głównego, 
ob. Ciszewski.

Przemysł cukrowniczy w Planie 
6-letnim zwiększy swą produkcję i 
dwukrotnie w porównaniu z produk­
cją przedwojenną.

myślowi cukrowniczemu jak i plan­
tatorom, odstawiającym buraki, jest 
planowa ich wykopka, planowa od­
stawa i należyte, przechowywanie w 
składach cukrowni.

Zebrany aktyw związkowy postano 
wił zmobilizować szerokie masy pra­
cowników cukrowni do pełnego wy­
konania zadań pierwszego roku 6-let 
niego Planu, tj. do wyprodukowania 
830 tys. ton cukru.

Nasi korespondenci i Czytelnicy piszą:
Nieczytelne depesze

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że każ­
dy z klientów, zamawiający rozmowę 
telefoniczną lub nadający telegram, 
chciałby być obsłużony dokładnie i 
szybko. Niestety, nie wszyscy interesan­
ci rozumieją potrzebę czytelnego pisania 
depesz i czynienia na nich omówień przy 
ewentualnych poprawkach.

Tak przewiduje regulamin. A jak jest 
w praktyce? Najczęściej na zwróconą u- 
wagę, że pismo na depeszy jest nieczy­
telne, interesant zamiast przepisać tekst 
depeszy niegrzecznie odnosi się do pra­
cownika , obrzucając go nierzadko ste­
kiem wyzwisk.

Telegram napisany wyraźnie, ber 
skreśleń, nie nastręcza trudności w prze 
słaniu do stacji przeznaczenia, nato­
miast nieczytelne pismo opóźnia jego 
wydanie, każe tracić czas pracownikowi 
nad - odcyfrowywaniem „hieroglifów1'. 
Czasem, z powodu wadliwego adresu, 
depesza nie dochodzi do miejsca prze­
znaczenia.

Ostatnio skierowano parę spraw do 
sądu za ubliżanie naszym pracownikom 
w czasie wykonywania czynności służ­
bowych. Pracownicy apelują więc do in­
teresantów o grzeczne reagowanie na 
udzielone im wskazówki. Tylko wzajem­
ne taktowne i przyjazne stosunki klien­
ta z pracownikiem mogą usprawnić pra­
cę i zaoszczędzić wiele czasu, tak nam 
wszystkim niezbędnego.

W. Melaniuk 
Dyr. Okr. Telekom.

Z EKRANÓW STOLICY

W roku 1955 produkować będziemy 
1.100.000 ton cukru białego, a spoży­
cie na głowę 1 mieszkańca wyniesie 
30 kg. Rola i zadania Zw. Zaw. będą 
polegały na stałej mobilizacji klasy 
robotniczej do podniesienia wydajno- 

- „ ści pracy, organizacji współzawodnic
wy _  ostatni guzik. Mobilizacja sił i twa w walce o oszczędność surowców 
przygotowań została zakończona. A i i materiału.
kTTieJ0 0fen°yWy — do - w ó w  i or~ Jednym z poważnych źródeł, przy-

, noszących oszczędność zarówno prze-

## Płomienie"

____ m

llumaczył Henryk Jurskj
Musia na odgłos kroków Mikołaja 

Starała się pokryć udaną obojętnością.
Najbardziej neutralnym temalem 

cjom otaczających ich roślin i drzew 
pobytu na wyspie.

62)

„płonęła od wewnątrz". Zmięszanłe swe

ich rozmów była przyroda. Obserwa- 
poświęcali wiele godzin przymusowego

Wiele takich zupełnie podartych na wiecheć szyszek i łusek leżało 
ńa ziemi. Była to kuźnia dzięcioła. Sporządziwszy na pniu swoiste 
imadło, ściągał tutaj i zaciskał w nim zdobycz, aby łatwiej było obra­
biać ją długim dziobem.

A pamiętasz, jak opowiadałeś o roślinie co łapie muchy? —- 
Zapytała Musia, przerywając mu. i

O rosiczce? Co? — drgnął Mikołaj. A jak mi wtedy guziki 
przyszywałaś, pamiętasz? /

Patrzyłam wówczas na ciebie i myślałam: czy zdrajca, bandyta 
aszystowski, może takimi jasnymi oczyma patrzeć na przyrodę? 
rzy&1^4ałam ci się i myślałam: nie, to jakaś omyłka, zdrajca by tak 

Patrzeć nie mógł. Pod jego nogami ziemia powinna się palić, każde 
rzewo słać mu przekleństwa, każdy krzak z niego szydzić... A ty coś 

łysia ł? No, nie wykręcaj się, gadaj po prostu, coś sobie myślał?
To samo o tobie myślałem, kubek w kubek... Kuźmicz brzęczy 

^  ucho: „Owczarki niemieckie”, „konfidentki” 1- — -- ----- — ....
•Sch, Kuźmicz, Kuźmicz

lecz ja nie wierzę..

Scenariusz — G. Hay. Reżyseria — 
L. Apathy. Muzyka — G. Ranky. — 
Produkcja — Hunnia, państwowa wy­
twórnia filmów węgierskich. Rok pro­
dukcji — 1948.
Wyświetlany na ekranie „Atlanticu11 

węgierski film „Płomienie” , jest zna­
cznie i pod każdym względem słabszy, 
niż znane nam filmy węgierskie „Piędź 
ziemi”, czy „Gdzieś w Europie”... Ale 
jest także znacznie od nich wcześniej­
szy. Należy mu się więc nieco pobłaż- 
liwsza ocena, stanowi on bowiem etap

. Oboje westchnęli. Ciężko było pom rfW , łe  nigdy już nie usłysz, ! 
orzącego tenorka starego, nie zobaczą przebiegle przymrużonego bły- czme dzieła filmowe, znane już i nam, 
sku jego jedynego zielonego oka. froasławiły imię węgierskich twórców na

Skazana na bezczynność i brak ruchu Musia dzień po dniu obser- I ca*y świat, 
wowała, jak zmieniają się drzewa, otaczające ich szałasy. Na jesieni1 Ala i ten fihn, mimo licznych i poważ- 
każde drzewo miało odmienną barwę, kształt, nawet głos. Jasno 
czerwonymi plamami płonęły wierzchołki osik. Jak dukatowe złoto 
błyszczały długie kosmyki brzózek, które w powiewach wiatru szep­
tały sobie wciąż coś z pośpiechem. Bure były liście karłowatych lipek, 
szeleszczące jak papier. Mieniło się bielą wielkie listowie orzechowe­
go poszycia, które już na poły wyłysiało i otoczyło podnóże swych 
krzaków jaskrawymi szeleszczącymi dywanami. Tylko mocna wierz­
bina, rosnąca w nizinach, była po dawnemu bujnie zielona i, na prze­
kór wiatrom jesiennym i porannym przymrozkom, swawolnie wyma­
chiwała swymi jeszcze wspaniałymi gałęziami. Dziewczyna, godzinami 
s:ed.ząc na swej ławeczce tak dobrze poznała las, że kiedy pewnego 
dnia po nocnym przymrozku, który wysuszył trawę i obficie posolił 
ją szronem, liście zaczęły gwałtownie spadać z drzew, mogła, nie pa­
trząc, lecz słysząc jedynie szmery, określić, czy to pada z szelestem 
papieru zmarszczony liść lipy, Czy, kręcąc się, jak wr/eciono, dookoła 
swej osi, opada strój wierzb.

Owe szybko zmieniające się barwy lasu liściastego, jakby za­
znaczały czas, spędzony przez partyzantów w przymusowej bezczyn­
ności. Kiedy zaś Musia chciała oderwać się od opanowującego ją smut­
ku, starała się nie patrzeć na jesienne barwy drzew liściastych i zwra­
cała oczy na niewysokie sosny, niezmienne w swej wiecznej zieloności, 
na sine świerki, z zapasem żółtych szyszek za pazuchami gałęzi na 
wierzchołkach, gdzie niestrudzenie pracowały pilne, zapobiegliwe wie­
wiórki.

Poznane niespodzianie przez Musię bogactwo przyrody Rosji środ­
kowej nieodłącznie wiązało się w jej świadomości z pojęciem Ojezyz-

nych braków, ma swoje wartości i za 
lety: interesująca fabuła nieprzerwanie 
trzyma widza w napięciu, tempo akcji 
jest żywe, a dramatyczne akcenty prze­
konywająco rozłożone, fotografia na 
ogół dobra, dobor i gra aktorów staran­
ne. Dzięki tym zaletom „Płomienie” bę­
dą mieć powodzenie na naszych ekra­
nach.

brzózki posypały *  złote dukaty j ntóerpHw” ;
< przeklęta rana i można będzie wyruszyć znów w trudną a niebezpie- 
! czną drogę. “ ^

wirując w powietrzu, legły na burej trawie 
— Tak, Kuźmicz... — w zamyśleniu odezwała się Musia.

(D - c. n .)

Detektywistyczny charakter filmu jest 
w istocie tylko pretekstem, oprawą dla 
tematu, który treść czerpie z powojen­
nej rzeczywistości Węgier, realizujących 
podstawy nowego ustroju społeczno- 
ekonomicznego. A choć temat nie zo­
stał należycie wyzyskany, ani treść za­
dowalająco rozpracowana, to jednak 
widz nie ma wątpliwości, iż problema- 

filmu leży nie w technice i efek­
tach detektywistycznych dociekań, lecz 
w nieubłaganym toku rewolucyjnych 
Ptzęmian i walki klasowej o ich reali­
zuję.

Rzecz dzieje się w roku 1947, kiedy 
postępujące uspołecznienie zakładów 
przemysłowych obnaża ze szczególną si­
łą i wyrazistością prawdziwe oblicze 
ludzi, należących do klasy wielkich po­
siadaczy. Bohater filmu, Gabriel Incze, 
właściciel ^dużej fabryki chemicznej, któ 
rej „grozi1 przejście na sjostem gospo­
darki uspołecznionej, widzi przed sobą 
tylko jeden cel, odczuwa tylko jedną 
troskę: zgromadzić za każdą cenę i wszel 
kim i sposobami (oszustwem, kradzieżą, 
przekupstwem, zniszczeniem fabryki) I szego pana. 

ja k  największą sumę pieniędzy i z do- j

brze wypchanym portfelem uciec za
granicę.

W krytycznej chwili Incze, aby zątrzeć 
ślady popełnionych przez siebie malwer­
sacji, powoduje pożar w fabryce. Przy­
były na miejsce komisarz policji zastaje 
prócz płonącej fabryki, jeszcze i trupa 
Inczego. Dochodzenie, prowadzone przez 
władze śledcze — co stanowi właśnie fa­
bułę filmu — odtwarza bieg wypadków, 
poprzedzających wybuch pożaru, ujaw­
nia zarówno sprawców pożaru, jak i mor 
dercę, a czyni to na tle walki przeciw­
stawnych sil społecznych, klasowych, o 
przemiany ustrojowe.

Realizatorzy nie umieli poradzić sobie 
z lealistyczną interpretacją filmową te­
go tematu. Zakonspirowane pozostają 
postaci filmowe. Nie wiemy, dlaczego 
stale na wampa ucharakteryzowana, 
nadmiernie zawsze wystrojona i urzę- 
siona sekretarka dyrektora, jest sympa­
tykiem... robotników. Nie wiemy, dla­
czego sympatyczny inż. Veres cierpi z 
powodu urojonego (czy prawdziwego?) 
braku zaufania ze strony robotników. 
Nie bardzo też wiemy, dlaczego jeden z 
lobotników, członek rady zakładowej, 
jest zdrajcą sprawy robotniczej i pod­
palaczem z woli fabrykanta. A takich 
„nie wiemy”, można by cytowrać znacznie 
więcej.

Wszystko to świadczy o wadliwej rea­
lizacji filmu, o niedocenianiu konkretu, 
o tendencji ku niewłaściwym uogólnie­
niom („pewna” fabryka, „jakaś” produk­
cja — zamiast konkretnej fabryki, okre­
ślonej produkcji), a wreszcie o nieumie­
jętności budowania żywych, konkret­
nych, określonych cechami osobistymi i 
klasowymi postaci filmowych.

Sceny humoru doczepione zostały 
sztucznie, stanowią zbyt wyraźnie luźne 
wkładki, chwyty filmowe. Dwie pary 
robotnicze, przynoszące komisarzowi 
policji wcale poważne (jeśli chodzi o 
wyjaśnienie sprawy) — informacje i 
dowody przedstawione zostały karyka­
turalnie, a niemal błazeńska ich śmiesz­
ność nie jest niczym umotywowana.

Z zespołu aktorskiego wyróżnił się 
Raynay w roli Galkoczego, urzędnika 
banku. Dał on ciekawą, nieco niesamo­
witą postać wyrafinowanego zbrodniarza 
o świetnych pozorach eleganckiego star-

K. M.
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Test jeszcze wiele do zrobienia
„Podstawowym warunkiem przekraczania planów w naszym budownic­

twie jest dobre przygotowanie placu budowy" — powiedział Wł. Wicha 
na Ii-ej stołecznej Konferencji PZPR.

Mimo, że sprawa ta i wiele inny ch, jak wydajności, dyscypliny pracy 
była poruszana w najwyższych instancjach partyjnych i państwowych, na 
niektórych budowach nie przystąpion o jeszcze do zreorganizowania pracy. 
A plan 6-letni wymaga obniżenia o 20 proc. kosztów budownictwa i pod­
niesienia o 86 proc. wydajności pracy. Bez osiągnięcia tych wskaźników wy 
konanie jego byłoby niemożliwe.

Będziemy w reportażach warszaw­
skich budów pokazywali, gdzie już 
kierownictwa i załogi przystąpiły do 
realizacji założeń planu 6-letniego i 
gdzie jeszcze pokutują przestarzałe 
metody pracy. Zaczniemy od osiedla 
mieszkaniowego na Muranowie, na

KSTSt--- -

NIEZBĘDNE DODATKI

<  Nowy sklep gastronomiczny MHD przy 
tu. Brackiej sprzedaje nie tylko gotowe 
wyroby (pieczone mięso, drób, ryby, sa­
łatki itd.), ale także i półfabrykaty, m. 
in. surowe kotlety cięlęce i schabowe. 
Półfabrykaty te sprawiają kłopot klien­
tom. Sklep bowiem nie sprzedaje niezbę­
dnych do ich przygotowania dodatków. 
Np. potrzebnych do kotletów schabowych: 
jaj, tłuszczu, tartej bułki itp. Co kliento­
wi nawet po stosunkowo tanim półfabry­
kacie (surowy kotlet schabowy —_ 72 zł. 
sztuka), kiedy z niego bez dodatków nic 
nie można sfabrykować, zwłaszcza jeśli 
się go kupuje wieczorem po zamknięciu 
sklepów. Aby półfabrykat nabrał pełnej 
wartości aprowizacyjnej dla klientów, 
należy pomyśleć o dodatkach. Przygoto­
wane dodatki odejmą kłopotu amatorom 
półfabrykatów.

KĘPA CZY WYSPA

^  Chociaż tylko Kęoa, a nie bezludna
wyspa — Saska Kępa, jedna z gęściej 
zamieszkanych przez ludzi pracy dzielnic 
Warszawy, nie posiada dotychczas: 

baru mlecznego 
gospody ludowej
jakiegoś PDT (choćby w miniaturze)
uspołecznionego sklepu chemicznego 
uspołecznionego sklepu konfekcyjnego 
uspołecznionego sklepu galanteryjnego 

itp. itd.
Chociaż tylko Kępa, a nie bezludna wy­

spa, Saska Kępa nie ma itd. itd.
Może sobie o tym, czego jeszcze Kępa 

(która nie jest bezludną wyspą) nie ma, 
przypomną radni z właściwej Rady Dziel­
nicowej — i pójdą Kępie i jej mieszkań­
com na rękę — aby mogła iść ręka w 
rękę z innymi dzielnicami Warszawy — 
ku uspołecznieniu.

CO Z CZYSTOŚCIĄ?

Fakty nieprzestrzegania higieny przewo­
zów artykułów spożywczych, zwłaszcza 
mięsa i tłuszczów zdarzają się często w 
Warszawie. Niejednokrotnie „Zycie War­
szawy", zwracało na nie uwagę kontroli 
sanitarnej. Fakty jednak nadal powtarza­
ją się. Oto, co opisuje ob. Julia F. z ul. 
Jadowslriej.

3 bm. o 7 rano przed domem Nr. 11 
przy ul. Środkowej z wozu Nr. 89063 spół­
dzielni mięsnej (Grochowska 99) wyła­
dowano wprost z gołych, przeraźliwie 
brudnych desek, partię skrawków słoni­
ny i tłuszczu. Towar brudniejszy jeszcze 
niż deski, na których leżał, przenoszono 
następnie do masarni w głębi podwórza.

A przecież kilka czystych skrzynek na 
każdym wozie mogłoby uchronić towar 
przed brudem i zarazkami i jednocześnie 
kontrolę sanitarną przed stałymi uwaga­
mi naszych Czytelników, (i).

które udaliśmy się wraz z przedsta­
wicielem BHP i kierownikiem biura 
modernizacji PPB BOR.
NIE WYKORZYSTANI ROBOTNICY

Obok budowanego nowego bloku 
Nr 44 wiedzie droga, którą ciągpą wo 
zy i pojazdy mechaniczne. Przy sa­
mej drodze leży kilka żelbetonowych 
belek stropowych. Coraz to jakiś wóz 
zbacza z wąskiej drogi i przejeżdża 
przez belki. 9 z nich jest już pęknię­
tych i niezdatnych do użytku. Nieco 
dalej spotykamy grupę kilku robot­
ników, którzy prawie że pod oknami 
biura kierownika odcinka robót w 
najlepsze drzemią.

Pytamy majstra, dlaczego nie pra­
cują. — Czekają na wozy — odpo­
wiada. — To robotnicy transportowi.

— A jak wozy przyjadą dopiero za 
dwie godziny?

_ ???
Kiedy wracaliśmy za niespełna go­

dzinę, choć Wozów jeszcze nie było, 
robotnicy pracowali już przy napra­
wie wyboistej drogi. Okazuje się, że 
można wykorzystać racjonalnie rezer 
wy ludzkie. Brak jednak jest dozoru 
nad ludźmi. Natknęliśmy się tego 
dnia nie raz jeszcze na rażące mar- 
kieranctwo i pijaństwo, ale o tym póź 
niej.

BRAK WSPÓŁPRACY
Koło bloku Nr 48 leżą w gruzach 

między starymi cegłami przysypane 
częściowo ziemią rury kanalizacyjne, 
wpoprzek drogi wykopane doły.

— U nas jest tak —  mówi 
majster murarski Ziętek. — Plac pod 
budowę nieuprzątnięty, brak dojaz­
dów i nie można należycie pracować.

— A kto powinien uprzątnąć plac?
— Kto? IV-ty oddział PPB instala­

cyjny.
— Dlaczego tego nie zrobili?
— Bo przed nimi nie uprzątnął te­

renu Il-gi oddział fundamentowy.
Odpowiedź majstra Ziętka najle­

piej-charakteryzuje system pracy nie 
których kierownictw budowy osiedla

Dzieci wracafq
z kolonii

Podajemy terminy powrotu dzieci z ko­
lonii letnich, organizowanych przez W y­
dział Wczasów Prez. St. Rady Narodowej: 

z Obornik śl. — 24 bm, o godz. 6 na 
Dworzec Gdański;

ze Szklarskiej Poręby — 24 bm. o godz. 
21.58 na Dworzec Główny;

z Sobiszowa — 24 bm. o godz. 17.49 na 
Dworzec Wschodni;

z Kościeliska — 25 bm. o godz. 5.43 na 
Dworzec Główny;

z Jagniątkowa — 26 bm. o godz. 10.48 
jia Dworzec Główny.

Matki! Przyjdźcie na dworzec po swo­
je dzieci!

muranowskiego. Brak koordynacji w ' 
pracy oddziałów tego samego przed­
siębiorstwa. Każdy z oddziałów robi 
swoje. Gdyby odbywały się stałe 
wspólne narady pomiędzy poszcze­
gólnymi kierownictwami z udziałem 
majstrów i przodowników pracy, z 
pewnością nie kopano by rowów, wte 
dy kiedy trzeba dostarczać wapno i 
cegłę. Zsynchronizowanie prac po­
szczególnych kierownictw poważnie 
obniży koszty budowy i wpłynie na 
zwiększenie wydajności.

ZWIĘKSZYĆ KONTROLĘ
W czasie naszej wizyty na osiedlu 

muranowskim zwróciliśmy uwagę na 
poważny brak dozoru nad ludźmi

Dział Czytelników
„Życia W arszawy"

w nowym lokalu
Z dniem wczorajszym Dział Czy­

telników i Korespondentów „Życia 
Warszawy" przeniósł się do nowego 
lokalu przy ul. Skolimowskiej 6 
(przecznica ul. Puławskiej, koło pl. 
Unii).

Biuro otwarte jest, jak dotych­
czas, od godz. 9 — 17-ej. Nowy nu­
mer telefonu podany będzie nie­
zwłocznie po założeniu aparatu.

przy niektórych blokach, skutkiem 
czego rozluźnia się dyscyplina, istnie­
je markieranctwo i pijaństwo oraz 
marnotrawstwo materiałów. Przy blo 
ku Nr 40 nie ma obsługi jednego 
dźwigu. Murarze czekają na materia­
ły. Windziarka gdzieś poszła nie u- 
przedzając o tym majstra. Nie wia­
domo gdzie — i kiedy wróci. Przy blo 
ku Nr 39 w dołach, zawalonych do po 
łowy gruzem, leży kilkadziesiąt no­
wych żeliwnych kolanek kanalizacyj­
nych, niektóre są potłuczone wyrzu­
canym z okien gruzem.

Karygodne niedbalstwo i marno­
trawstwo cennego materiału. Gdyby 
czuwał majster hydraulik, kolanka 
nie powinny były zostać w dole, a 
leżeć w magazynie. Gdyby czuwał 
majster murarski, nie pozwoliłby na 
przysypanie cennego surowca.

Obok bloku 31 zaglądamy do pa­
kamery hydraulików. Na podłodze le­
ży dwóch upitych do nieprzytomno­
ści robotników. Pakamera z cennym 
sprzętem przez nikogo nie strzeżona. 
Jeden to prowadzący roboty Popiel, 
a drugi monter Słobuszewski. Jest go 
dżina 13.30. Gdyby ktoś od rana tu 
zajrzał, nie byłoby pijaństwa.

Przykłady te wykazują, że na Mu­
ranowie jest jeszcze wiele do zrobie­
nia. Do usunięcia tych braków kie­
rownictwo przy pomocy Koła partyj­
nego i Rady Zakładowej powinno za­
brać się natychmiast, (mg)

Junacy SP odbudowują stolicę

Nowe parki, skwery, zieleńce stają się ozdobą stolicy. Oto: Ślązacy z 2 bry- 
gady SP zatrudnieni przy usuwaniu starej jezdni przed Ogrodem Saskim, 

gdzie ma powstać nowy skwer,

Pracownice MZK w Warszawiedokonały piertuszych in kraju
wyborów do Rad Kobiecych

21 bm. pracownice Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych w Warszawie 
— oddział Wola, dokonały wyboru 
pierwszej w stolicy i zarazem w kraju, 
Rady Kobiecej.

Czy mniej pociągów WKD do Włoch?

Ostateczna decyzja musi uwzględnić
p o trze b y  m ie s zk a ń c ó w

Rozważana jest obecnie sprawa 
zmniejszenia ilości pociągów WKD 
na linii Warszawa — Włochy. W spra 
wie tej odbyła się 21 b.m. konferen­
cja, w której wzięli udział przedsta­
wiciele WKD oraz Miejskiej Rady Na 
rodowej i zakładów pracy z Włoch.

Na konferencji tej przedstawiciele 
WKD, którzy początkowo rozważali 
możność całkowitej likwidacji linii 
WKD do Włoch, przyznali, że linia ta 
musi być utrzymana, gdyż tysiące 
mieszkańców Włoch nie mogłyby do-

Przechodni proporzec współzawodnictwazdobyła II grupa robót PPB —K A M
Zakończył się drugi etap współza wodnictwa między grupami robót 

Państwowego Przedsiębiorstwa Budo wlanego KAM. Proporzec przechodni 
zdobyła druga grupa robót, pracująca przy odbudowie pałacu Prymasow­
skiego i leżących naprzeciw zabytko wych budynków przy ul. Senatorskiej.

W poprzednim etapie proporzec u- 
zyskała grupa kamieniarska PPB 
KAM, wykonywająca elewacje wie­
żowca Ministerstwa Komunikacji o- 
raz rekonstrukcję rzeźb z ogrodu Sas 
kiego.

Przy obliczaniu wyników współza­
wodnictwa brano pod uwagę wydaj­
ność pracy poszczególnych grup, ilość 
zracjonalizowanych zespołów, osz­
czędność materiałów oraz stosunek za 
trudnienia pracowników umysłowych 
do fizycznych. ;.r

Zwycięska grupa druga uzyskała 
szczególnie dobre wyniki w wydajno­
ści pracy oraz w oszczędności mate­
riałów. W lipcu zaoszczędzono tam

T  E  A  t n
r  NARODOWY (Pl. Teatralny): godz. 19

Świętoszek".
PAŃSTWOWA o p e r a  i f il h a r m o n ia

nieczynny.
WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13) nie­

czynny!
KAMERALNY godz. 19 „Mąż 1 żona". 
NOWY godz. 19 „Moralność Pani Dul- 

fckiej".
s y r e n a  nieczynny, 

i POW SZECH NY godz. 19 „Gastello" 
LETNI (Polna 26) o godz. 19 „Nowe 

Przygody Dzielnego Wojaka Szwejka ,

b* i  ni /1
„Płomienie" 
21 niedz. 15

.Kwiat 
19, 21,

ATLANTIC (Chmielna 33): 
prod. węgier. godz. 17, 19. 
dozw. od 14 1.

PALLADIUM (Złota 7/9): „Ma a ret" prod. 
fińska godz. 17, 19, 21 niedz. u  oa

POLONIA (Marszałkowska 56) „Cyrk" 
godz. 16, 18, 20 niedz. 14, od 1° *•

STYLOWY (Marszałkowska 112): 
miłości", prod. radź. godz. 17, 
niedz. 13, od 12 lat.

SYRENA (Inżynierska 2): „Pan Habetin  
odchodzi" godz. 17, 19, 21 niedz. w uu 
14 1.

STOLICA (Narbutta): „Bohaterowie Pu­
styni", godz. 17, 19, 21 niedz. 15, od 10 la -̂

T Ę C Z A  (Suzina 4): „Poszukiwacze z łota  
prod. radź. godz. 17, 19, 21 niedz. 15 od 
14 1.

1 M AJA (Podskarbińska 6): „o n e  m a- 
ją ojczyznę" godz. 17, 19, 21, niedz. 15 od

10KINO W—Z „Moja miła" godz. 17, 19,
21 niedz. 15 od 12 1-

OCHOTA S.O.S. prod. fran. godz. 17,
19, 21 niedz. 15 od 18 L

MOSKWA (Puławska 19/21). „Legity­
macja partyjna" prod. radź. godz, is i 20. 
w niedz. 13. 15. 17, 19. 21 doz™°L 12 1.

CYRK NR 8 -  Od 2 bm na ul. Gro­
chowskiej róg Wiatracznej — zjednoczo­
ne Przedsiębiorstwa Rozrywkowe urucho­
miły Cyrk nr 8.

Początek przedstawień g. 19-15 Dojazd 
tramwajami: 24, 3, 6, 26, oraz autobusami 
115 i 102.

O D C Z Y T Y

W dniu 23 bm. o godz. 18-eJ w sali 
NOT-U Czackiego 3/5 odbędzie się odczyt 
inż. St. Żmigrodzkiego pt. „Planowanie 
wykonawstwa przez inwestora".

Staraniem Komisji Odczytowej *• *
M. P. odbędzie się w dniu 25 sierpnia »r. 
(piątek) odczyt pt.: „Tytan", który wy­
głosi dr inż. Skórski Roman,

S I  /% £ *  f  O
na dzień 23 sierpnia 1950 r. (środa).
Na fali 1321,6 m.

11.15 „Pod jarzmem" — fragm. pow. 
Wazowa 11.35 „Wieś tańczy i śpiewa" 11.47 
Utwory Czajkowskiego 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 Na swojską nutę 16.20 Aud. z cyklu: 
„Grupa pięciu nowatorów rosyjskich" 
17.00 „Myśliwiec" — fragm. pow. radziec­
kiego lotnika 17.15 Koncert 17.45 Z kraju 
i ze świata 18.00 Sonata C-dur Beethove- 
na 18.20 „Sentymentalny walc" — opow. 
Worobiewa 18.40 Melodie operetkowe i 
filmowe 19.30 Głos mają kobiety 19.40 Ru­
muńska muzyka symfoniczna 20.45 „Szpil­
ki" 21.00 Koncert Chopinowski 21.30 Mu­
zyka 22.00 Ulubione melodie 22.20 Odpo­
wiedzi fali 49 22.30 Z życia Bułgarii 22.45
Muzyka taneczna 23.15 Koncert muzyki 
skandynawskiej.

Na fali 366,7 m.
13.30 Koncert Mandolinistów 14.00 Aud. 

literacka 14.15 Miniatury kameralne 14.55 
Recital śpiewaczy Jęsiakówny 15.20 Bąl- 
lada g-moll Brahmsa 15.30 Aud. dla świe­
tlic dziecięcych 15.50 Muzyka 16.40 Pio­
senki 17.00 „Rumunia budująca" — aud. 
z okazji święta naród. Lud. Rep. Rumuń­
skiej 17.45 Aud. literacka 18.15 Polska 
pieśń masowa 18.20 Rytmy taneczne w 
muzyce symfonicznej 18.40 „Noc paździer­
nikowa" _  opow. Paustowskiego 19.00 
Aud. Gł. Komitetu Kultury Fizycznej 
19.05 Muzyka 19.15 Koncert 20.40 Drobne 
utwory skrzypcowe 21.00 Koncert Chopi­
nowski 22.00 Wszechnica Rad. 22.20 Kon­
cert z Czechosłowacji 23.15 Koncert mu­
z y k i skandynawskiej.

polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w Programie.

Moskwa 1935 m. 1734 m. 433,6 m. 41,27 m.
6.45 Wiad. i program dnia. 9.00 Przegl. 

K o m so m . Prawdy 12.00 Kom entarz 13.45 
Progr. dnia ^ 30 Ost. wiad.

ok. 3 milionów zł, z czego jedna tylko 
załoga, pracująca przy ul. Miodowej 
22, w ciągu dwóch tygodni zaoszczę­
dziła ok. pół miliona zł, prowadząc 
racjonalną gospodarkę drzewem oraz 
wykorzystując cegłę rozbiórkową.

Do zdobycia proporca w dużej mie 
rze przyczynili się tacy przodownicy 
pracy jak Bolesław Koćwin, wykony­
waj ący przeciętnie 340 proc. normy, 
ostatnio uzyskał on 470 proc., pracu­
jąc jako gracownik przy przygotowy­
waniu zaprawy murarskiej, cieśle — 
Józef Galiński i Ludwik Świniarski, 
osiągający ok. 280 proc. normy, ma 
larz Henryk Kozerski, murarz Ignacy 
Kowalski i wielu innych, których nie 
sposób wyliczyć.

Wręczenie proporca odbyło się w 
świetlicy przy ul. Miodowej 22 na 
terenie budowy gmachów Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatralnej. Duża 
sala przed 4 dniami wyglądała opła­
kanie. Nie było tutaj tynków, podło­
gi, nie było drzwi, okien. Jednak 
świetlicę wykonano w ciągu 5 dni. 
Termin był bardzo krótki, ale robot­
n y  go dotrzymali. Efektowne deko­
racje z papieru, rysunki i kinkiety 
wykonali robotnicy z pracowni sztu- 
katorskiej. Murarze i tynkarze wy­
kończyli ściany i wybudowali scenę 
odgrodzoną od reszty świetlicy ścian­
k i 01 0 zabytkowym wyglądzie.
_ kierownika budowy na
Miodowej 22 jest starszy technik Jó- 
zefa Maczuszenko. Jedna z nielicz­
nych kobiet w Warszawie, pracująca 
na takim stanowisku. Obecnie na sku 
tek nieobecności kierownika, samo­
dzielnie prowadzi ona roboty, dając 
sobie  ̂dobrze radę. a  załoga, którą 
kieruje, uzyskuje dobre wyniki i jest 
jedną z lepszych w drugiej grupie ro­
bót PPB KAM. (Jar)

jeżdżać do Warszawy. Wprawdzie 
przez Włochy przejeżdżają autobusy 
PKS i pociągi PKP, lecz przybywają 
one do Włoch — ostatniego przystan­
ku przed Warszawą, w godzinach du­
żego ruchu przepełnione i mieszkań­
com Włoch pozostają do dyspozycji 
tylko pociągi WKD. Natomiast przed­
stawiciele WKD wysunęli plany ogra 
niczenia ruchu na linii włochowskiej.

OD 8 — CO GODZINĘ
Zasięgnęliśmy wczoraj w dyrekcji 

WKD informacji, jak ostatecznie dy­
rekcja planuje zorganizowanie ruchu 
pociągów WKD do Włoch. A wiec 
w czasie od godz. 5 do 8 i od 15 do 
19 -r*. tak jak dotychczas, tj. co 20 
minut. Natomiast od godz. 8 do 15 i 
po godz. 19 — pociągi WKD kursować 
mają co godzinę. Dotychczas pociągi 
kursowały w ciągu dnia co 20, lub co 
30 minut (od godz. 11 do 15).

Przez wycofanie części jednostek w 
ciągu dnia WKD chcą usprawnić re­
monty wozów. Mieszkańcy Włoch mo 
gą — zdaniem dyrekcji — korzystać 
częściowo z usług WKD, a częściowo 
z usług pociągów normalnych, które 
po godz. 8 są dość luźne.

CAŁY DZIEŃ — DUŻY RUCH
Według nas kolejki WKD powinny 

kursować na linii Warszawa — Wło­
chy w ciągu całego dnia nie rzadziej, 
niż co pół godziny. Chociaż do War­
szawy administracyjnie jeszcze nie 
należą, Włochy są tak silnie związane 
ze stolicą, jak każda inna dzielnica 

*’ ^mieszkaniowa stolicy, i jak każda ta­

ka dzielnica, powinny posiadać odpo­
wiednie połączenie ze Śródmieściem. 
Obliczanie, że w czasie od godz. 8 
do 15 i po godz. 19 ruch na WKD jest 
mały, są nieścisłe. Również po godz.
8 jedzie do pracy wiele osób — praca 
rozpoczyna się bowiem w różnych go 
dżinach i na różne zmiany. Jedzie 
także dużo młodzieży, uczącej się w 
średnich i wyższych szkołach stolicy. 
Po godz. 19 wracają do Włoch ludzie, 
którzy po pracy załatwiali w Warsza 
szawie zakupy lub byli w kinie czy 
teatrze.

Kto ma okresowy bilet na WKD — 
a pasażerowie z takimi biletami sta­
nowią na WKD przytłaczającą więk­
szość — nie pojedzie normalnym po­
ciągiem PKP, gdyż na pociąg ten bę­
dzie musiał wykupić jednorazowy, 
droższy bilet. Kursujące co godzinę 
pociągi WKD byłyby więc przełado- -» 
wane, co na pewno zwiększyło by 
liczbę remontów wozów.

O ile więc WKD rzeczywiście mu­
szą uszczuplić ilość pociągów na linii 
do Włoch, to powinny to uczynić w 
jak najmniejszym zakresie, (e)

Odczyty Ligi Kobiet
o planie 6-letni m

Zarząd Warszawski Ligi Kobiet w 
rozumieniu z Zarządami Dzielnicowymi 
urządza odczyty o planie 6-letnim. Dziś 
23 bm. odczyt taki odbędzie sie przy ul. 
Piotra Skargi 48, a jutro 24 bm. o godz. 
18 — przy ul. Gilarskiej l (Targówek — 
Osiedle). Wstęp wolny.

po-

Każdy skład opałowy
dla kilkuset klientów dziennie

Przez jeden dzień
tylko do Targówka

Dyrekcja WKD podaje do wiadomości, 
że w związku z pracami przy Wymianie
skrzyżowań na linii Warszawa-Targowa_
Radzymin w czasie od dnia 24.v iii  r. b. 
godz. 8 rano do dnia 25.VIH r. b g0(jz 
18-ta, pociągi będą dochodziły tylko do ^ w atn ych , a tylko ok. 60 w  rękach u sp o -

■— „Prywatne składy opałowe na 
Hożej i Pięknej, przy Emilii Plater i 
Wilczej, kiedy chcą, otwierają „swoje 
podwoje“ , kiedy chcą zamykają je. 
Przeważnie nie ma w nich węgla. A 
gdy od czasu do czasu sprowadzają 
platformę opału, to większość dostawy 
jest już z góry sprzedana — i tylko 
nieliczni „kubełkowicze“  otrzymują 
niewielkie, kilkukilowe dawki węgla— j 
pisze do Redakcji grupa mieszkańców ! 
z dzielnicy śródmiejskiej. Są to ludzie 
pracy, którzy wychodzą do zajęć przed 
7-mą rano (a wtedy składy są z regu­
ły zamknięte) i nie mogą sobie przygo­
tować śniadania. Poszukiwania opa­
łu w tej dzielnicy po powrocie z pra­
cy również nie dają rezultatu. Nieraz 
zostajemy bez obiadu — czytamy dalej 
w liście naszych Czytelników, — oby­
wając się suchym Wiktem.

Czy nie ma kontroli nad składami 
opałowymi, które poczynają sobie z 
ludźmi pracy jak chcą ?“

Słuszne są niestety uwagi naszych 
Czytelników. Kontrola nad składami o- 
pałowymi jest zaniedbana. Czynnik spo­
łeczny nie wykazuje w tej dziedzinie 
handlu należytej czujności i inicjatywy, 
szczególnie potrzebnej. Większość bo­
wiem składów opałowych w Warszawie 
(ponad 100) znajduje się w rękach pry-

stacji Targówek.

przedłużona
Od dziś 23 bm., trasa linii tramwajowej

„20“ zostaje przedłużona do kolonii Gro­
ty. Dotychczas wozy dochodziły

osady Górce. _____________

Drukarnia^nr^ 2^^Cżytelnik“

łecznionych. Nikt nie interesuje się, dla­
czego zaopatrzenie tych składów jest 
niedostateczne, dlaczego są w godzinach 
rannych i popołudniowych zamknięte, 
gdzie i komu sprzedany został węgiel. 
A interesować się powinni, bo od tego 
zależy posiłek rodzin pracowniczych, u- 
prana bielizna dziecka itd.

Interesować się powinni tym bar­
dziej, ponieważ każdy skład powinien 
codziennie być czynny. Każdy bo­
wiem — jak twierdzi Centrala Węglo-. __ • • s , f  0 - hiułu x diii UybuOuZ
wa otrzymuje miesięcznie swój kon-J^w drodze sądowej.

tyngent ok. 100 ton, a więc od 3 — 4 
ton dziennie wyłącznie na (sprzedaż
„kubełkową".
Każdy sklep powinien zatem obsłużyć 

kilkuset klientów dziennie. Tymczasem, 
jak wynika z obserwacji i informacji 
naszych Czytelników — sklepy są w 
większości nieczynne. To znaczy, że al­
bo lekceważą potrzeby swoich klientów, 
albo też, jak słusznie podejrzewać nale­
ży — otrzymany do drobnicowej sprze­
daży opał „odpalają" hurtem na pniu.

Klienci sklepów opałowych powin­
ni o każdym wypadku niefunkcjono­
wania składu opałowego lub całkowi­
tym braku węgla w składzie informo­
wać Centralę Opałową — Ordynacka 
11. Każdy skład musi być codziennie 
zaopatrzony, musi służyć klientom i 
musi węgiel sprowadzić na czas. 
Współpraca szerokich mas odbiorców 

z Centralą powinna przynieść pozytyw­
ne rezultaty. Węgiel musi i powinien 
trafiać do właściwych rąk — rąk ludzi 
pracy. (ig).

„Wybrana przez Was Rada Kobiet 
— stwierdziła w referacie przedstawi­
cielka Warszawskiego Okręgu Samof2̂ - 
dowców — reprezentować będzie inte­
resy kobiet pracujących w MZK Wola- 
Dbać ona winna aby ściśle przestrzega­
ne były wszystkie przepisy naszego usta 
wodawstwa otaczającego troską pracę 1 
macierzyństwo kobiet. Rada powinna 
przychodzić z pomocą kobietom pracu­
jącym w razie ich chwilowi 
niezdolności do pracy, organiz^" 
wać i usprawniać działalność ośrod­
ków opieki nad matką i dzieckie^1' 
żłobków, troszczyć się o higienę i bez­
pieczeństwo pracy kobiet". Prelegentką 
omawiała również wielkie znaczenie p0® 
noszenia poziomu ideologicznego ko­
biet.

Rada poprzez swą pracę wśród kobiet
winna włączyć je do współzawodnictwa, 
nowatorstwa i racjonalizatorstwa, or̂ Z 
dbać o wykorzystanie szerokich możli­
wości awansu społecznego, jakie otwie­
ra przed kobietą Plan 6-letni.

Analogiczne wybory do Rad Kobie­
cych odbyły się w dniu 21 bm. w od­
działach MZK na Pradze, Mokotowie 1 
Żoliborzu, a w dniach następnych .od­
będą się wybory w MZK na Burakowiei 
Solcu i w Halach Mirowskich.

Przewodniczące powstałych w ten sp° 
sób Zakładowych Rad Kobiecych pf2̂  
oddziałach MZK, wyłonią ze swego g2° 
na specjalne Prezydium, które będzi® 
koordynować pracę poszczególnych Ra“
przy oddziałach MZK w stolicy.__._._„__ .: _ —

Budujemy MDM
C o — g d z i e  — k ?e d j ?

Do planu Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej dostosowana będzie roz­
budowa Biblioteki Narodowej, któi‘a 
sięgnie placu Unii Lubelskiej. Bibliote­
ka stanie się jednym z najbardziej mo­
numentalnych obiektów nowej dzielni­
cy.

*
Przy pl. Zbawiciela, naprzeciwko k0- 

ścioła, wybudowany będzie Dom Kultu­
ry, centralny ośrodek życia społecznego 
dzielnicy. Uzupełni go Dom Młodzie­
ży przy pl. Na Rozdrożu.

*
Warto wiedzieć, że budowa MDM wy­

maga zburzenia tylko niewielu istnieją­
cych domów. Dła zapewnienia lokali 
mieszkańcom wystarczy 1.200 izb.

*
560.000 mtr. sześć, budynków wzdłu* 

Marszałkowskiej od ul. Wilczej do pl* 
Zbawiciela, przy ul. Pięknej i w pobliżu 
Litewskiej to część osiedla, która wyko­
nana będzie w r. 1951. (pik).

Dlaczego bez uchwytów
Pasażerowie trolleybusów zastanawiaj* 

się, dlaczego w wozach tych nie ma dwu­
stronnych uchwytów (poręczy) nad miej­
scem, gdzie się stoi. Gdy wozy są prze­
pełnione, stojący nie mają się o co oprzeć 
dla utrzymania równowagi, bo uchwyt jed­
nostronny u dachu wozu nie jest wystar­
czający dla wszystkich stojących w przej 
ściu w zbitej masie.

Niestety, nawet uchwyt jednostronny 
wydał się dyr. MZK zbędny: w nowych 
wzgl. odremontowanych wozach uchwyty 
górne zostały skasowane; przeniesiono 3e 
do bocznych ścian wozu. Skutek jest teB. 
że na wszystkich zakrętach i przy nagłych 
zahamowaniach wozu pasażerowie stojący 
padają na siedzących. Bo przecież nik* 
nie ma tak długich rąk, by stojąc na środ­
ku wozu, mógł dosięgnąć poręczy przy bo­
cznej ścianie. Pasażerowie z konieczności 
opierają się palcami i dłońmi o gładki 
dach wozu, plamiąc go. Warto zobaczyć, 
jak wygląda tylko co odnowiony wóz nr 
linii 51.

Pasażerowie odnowionych trolleybusów 
St. B. i inni.

(Nazwiska i adres znane Redakcji)

-ODPOW IEDZI REDAKCJI
ZET-KA. Podajemy autorów i tytąły 

broszurek, które Panią interesują: Dem­
bow ski— „Darwin", Dworiankin— „Tro- 
fim Łysenko", Głuszczeńko — ' „Miczu­
rin — twórca radzieckiej agrobiologii" i 
Keller — „Darwinizm i szkoła Miczurinow- 
ska".

HOWORSKI MARIAN. POCZTA BIA­
ŁOPOLE. Należy śię zwrócić do księgar­
ni ob. Bokajło, Wrocław, ul. Szewska 8

WAGA .JERZY. Sprawa zbyt błaha, niech 
Pan interweniuje w dyr. MZK, Młynar­
ska 2.

EMERYTKA. Prosimy się zgłosić do 
działu: „Odpowiedzi Redakcji", ul Sko­
limowska 6, w godz. 10 — 12. Mamy ama­
tora na sztych.

MURAZIS HELENA. Radzimy się udać 
do placówki ruchu amatorskiego. Ognisko 
Choreograficzne" W-wa, ul. Lwowska 7/9. 

S. B. Jest to zatarg prywatno - prawny,
może Pani dochodzić swych pretensji tylko

KARTASINSKI .JAN i DOBEK ADAlU* 
Na przesłane numery obligacji żadna wy­
grana nie padła.

KAMIŃSKA CZESŁAWA, WOŁOMIN* 
Państwowa Średnia Szkoła Muzyczna, uh 
Szpitalna 5. Zapisy do 1 września, w eodz. 
10 — 15.

KACZOROWSKI ST. WARSZAWA. Ra­
dzimy zwrócić się do Bratniej Pomocy
którejkolwiek z wyższych uczelni — tan* 
znajdzie Pan poradę, ewent. korepetytora, 
który Panu pomoże przypomnieć sobi®
kurs szkoły podstawowej wówczas będzl® 
Pan mógł zdawać egzamin.

STEC PRUDNIK. Państw. Ogólnokształ­
cąca Szkoła Korespondencyjna, W-wa, Fe­
lińskiego 15, informacje w środy i czwart 
ki od godz 17 — 19-ej. W sprawie kupna 
motocykla na raty należy złożyć zamówie­
nie (w jednym egzemplarzu na dziennik) 
do „Motozbytu" W-wa, Mazowiecka 11 

.  (sklep).


